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Wieść ze Wschodu. 


f dziejach narodów zjawiska olbrzymie mogą 

być widziane dokładnie tylko z pewnej 
Przesirzeni czasu, z pewnego „palosu oddalenia”, 
zazwyczaj bowiem uczestnicy 1 świadkowie wiel- 
kich wydarzeń nie zdają sobie z nich sprawy na- 
leżycie, Jak ludzie wybitni nie są nimi w oczach 
bezpośredniego swego otoczenia, podobnie i czasy 
Niezwykle nie znajdą godnej oceny u spółczesnych, 
zwłaszcza leraz, gdy telegrat i prasa, wśród zgiełk 
liwej krzątaniny Świala, każe nam obracać się 
W kieracie wiadomości bieżących, z którega naj- 
bardziej epokowe, gigantyczne sprawy wychodzą 
pocięte na drobną codzienną sieczkę, 

To leż dopiero po pewnym czasie właściwie 
będzie oceniony wypadek tak niezwykły i przeła- 
wy, jakim jest rewolucja chińska 1, co za tym idzie, 
fruntowne odrodzenie rasy żółtej, rozpoczęte 
natychmiast ро мојте rosyjska-japońskiej, która 
znamionuje w historji ludzkości nowy  zupel- 
ү 

Huk dzial Mukdeuų i Cuszinty zbudził sko- 
śliiate, niezmierne rzesze na lądzie azjatyckim 
1 olo poczynają się one dźwigać kolejno z ód- 
wiecznych swoich legowisk. Duch czasu przedarł 
się poprzez mury „miasta zakazanego” w Pekinie; 
z gmachów rządowych chińskich spadł żółty pawi 
lon cesarski i dziś powiewa tam nowa, pięcioharwna 
chorągiew, godło największej na świecie republik. 

Jeśli cały wogóle przebieg wypadków na 
Wschodzie zakrawa па baśń lantastyczną, wikang 
2 młodzieńczych snów o Iryumlie poslępu na ca- 
łym globie, to zwlaszcza ten daleki obraz  olbrzy- 
mi Chińskich Stanów Zjednoczonych robi wrażenie 


społeczny í literacki. 


jakiejć nadziemskiej, bezgłośnej, nieuchwytnej Fa- 
la-Morgany. 

A jednak to mie jest złudzenie. Gdyby na 
jedną chwilę zamilkł ogluszający zgiełk naszego 
życia, ustyszano by wielki toskol walącej się 22-ej 


Чупа! Taj-Tsingów. Gdybyśmy nie byli lak 
doszczętnie zblazowani i na sensacje mieczuli — 
udzielilby się nam dreszcz wsirząśniętej owym 


upadkiem Ziemi Gdybyśmy wreszcie byli zdolni 
da ścisłych ocen i sądów objektywnych, wypadło 
by przyznać, że nigdy żaden przewrót nie był 
z tak przedziwną precyzją dokonany. 

Wprawdzie republika Chińska nie jest jeszcze 
ustalona i wypadki mogą inną, niż dotąd, potoczyć 
się koleją, lecz narazie stwierdzić należy, że ci 
lekceważeni ı pomiatani Chińczycy umieli osiągnąć 
minimum-strat i oliar obok dokładnej świadomości 
swoich środków i celów. Jako dzielo techniki, ze 
względu na przestrzeń i liczebność, jaką musiała 
ogarnąć, jest rewolucja chińska godną podziwu, 

Egzotyczny ten naród, mając widocznie ме 
krwi subtelny realizm polityczny i wielkie dyplo- 
matyczne zdolności — dokonał w królkim czasie 
reformy, która gdzicindziej trwałaby może wieki 
i wytoczyła ocean krwi, 

Rewolucja chińska zarazem 
i polityc: Znamionuje koniec najazdu i upa- 
dek największego na wschodzie samowładziwa 
Demokratyczne, pracowite, przemyślne chińskie 
Południe obaliło najezdniczą, łupieżczą, mandżur- 
sko --mongolską Północ. Żywiał kupiecko-rolniczy 
zwyciężył Каз! urzędników i żołnierzy, 

Wr. Sunjatsen na czele największej w dziejach 
świa ;sjnej organizacji A'o-ming tang powalił 
i skruszył ię niebolyczną piramidę wyzysku i uci- 
sku, zwaną mandurynatem, W tej walce obie 
strony wykazały podziwu godne zalety. Bo dla 
dynasiji, której boską cześć oddawano, równą то- 
że szluką Бую w parę i zaszczytnie usląpić, za- 
chowując tyluł i apanaże, jak iępionym i szezutym 
bez lilości nowatorom niełatwo przyszło zimódz 


jest narodowa 


иаа 


straszliwy mandżuiski system tyranji Glówne lego 
dramalu osoby: Sunjalsen, gienjalny spiskowiec, 
Juanszikaj, kunktalor i pośrednik mądry — są lo 
postacie historyczne w calym tego slowa znaczeniu. 
Ich słowa i piesty zaslugują na pilną uwagę- 

1 gdybyśmy lu w Europie umieli zbyć się na 
niczym uieopartej pychy — wyznać by należalo, że 


światłu przyszło lym razem nie od nas, Ge- 
njusz narodów europejskich nie stawał na cze- 
le republiki chińskiej: raczej szedl na па 


z Północy krwawym szlakiem najazdów mongol- 
skich, „Europejzacja" Chin groziła im  zagladą, 
Duch naszego lądu przemawiał do lego narodu 
o prastarej, świelnej | zasłużonej kulturze—rykiem 
dzial, salwami karabinów, wrzaskiem  lupionych 
i mordowanych miast. Wyprawa zbrojna w roku 
1900 ym pod egidą Wilhelma Il i pod wodzą mar- 


$zulka Waldersec, na lądzie żółtym wyorała irzy 
krwawe bruzdy... 
Gdyby zaś chińscy republikanie zechcieli 


wzorować się na konwulsjach i wstrząsach poli- 
tycznych Europy — drogo by za naukę zapłacili 
i wyszliby na niej latalnie. 


To też dr. Sunjatsen i towarzysze — świad- 
czy to o nich pochlebnie, a о nas niebardzo za- 
szczylme — skierowali wzrok na drugi brzeg Pa- 
cylsku, gdzie młoda, lęga lalorośl rasy anglosas- 
kiej rozplenita się bujnie, dystansując z aiezmier- 
ug łatwością skąpą, bo pełną odłogiem leżących 
nieużytków, wegelację naszej połkuli. 


1 olo jesteśmy świadkami jednego z najbar- 
dziej . zdumiewających zjawisk:  amerykanizacjt 
Chin. Po przez ocean Spokojny dwa światy, dwie 
sprzeczności podały sobie ręce: najstarszy Wschód 


ECHA PRAWDY. 


Imponderabilia. 


Liga „Prawa Narodów* o której powstaniu 
donosiiśmy niedawno, must obejść się bez popar 


са kurjera Warszawskiego, który nic wierzy 
w jej rację bytu 

Wprawdzie Liga zamierza podjąć zadanie 
wielkie] dla nas wagi, pragnie bowiem  kszlałcić 


opinię publiczną w duchu obrony prawa narodów, 
na czele zaś lej propagandy stoją najwięksi lumi- 
narze myśli wspołczesnej, mimo to jednak organ 
pani Lewentalowej patrzy na nich z pełnym wyż- 
szości politowaniem, 

— „Ма co oni liczą? -- dziwi się p, В. К.— 
na akcję wychowawczą? No, to taką akcję prowa- 
dzą już prawie od 2000 lat kościoły chrześciańskie 
1 to z daleko lepszą organizacją i z niesk „yczenie 
większym aulorylelem, a przecież nie widzimy 
jeszcze, żeby się ludzkość posunęla w sprawie po- 
Szsnowania |. zw. prawa narodów'* 

Gdyby jednak autor cytowanych tu zdań 
zajrzał byl lepiej do historji, lo by się przekonał, 
że jus gentium, międzynarodowe prawa publiczne, 

owslało i okrzeplo w walce z..  autarylelem 
ościoła, w trakcie wojny trzydziestolelniej., Je- 


2 najmłodszym Zachodem. 


Symbol zamierzchłej, 
skostniałej rutyny brata się niespodzianie z wyra- 
zem zawrotnie szybkiego posiępu. 

Jeśli dotychczas bujny, rwący, pelen energji 
twórczej genjusz nowych społeczeństw ungla-sas. 


kich i klasyczny niejako duch konserwatyzmu 
chińskiego zdawały się tworzyć dwa przeciwne so- 
bie bieguny to dziś te przeciwieńsiwa zeszły 
się zgodnie w osobie „Nowej Republiki Środkać. 

Ślady potwornego, jakby się zdawać mogło, 
skojarzenia widać w calym przebiegu wydarzeń, 
w metodach walki z dyuastją Tsingów, w budowie 
nowego systemu, którego kamieniem węgielnym 
jest federalizm, niemal nieznany w Europie, 
a zrośnięty organicznie 2 istnieniem Slanów Zjed- 
noczonych Ameryki. Nic też dziwnego że chińscy 
republikanie, pojętni, zdolm uczniowie dobrej szko- 
ły, ujawnili w dzialaniach swoich wybitny zmysł 
praktyczny, slanowczą i szybką orjentację, zdol- 
ność do rozumnych kompromisów, со stanowi ce- 
chy znamienne polityki anglosaskiej, jedynej wla- 
ściwej polityki, bo (o, co się na naszym lądzie 
praktykuje, zazwyczaj bywa jej uieudolną parodją. 

Ciekawą I znamienną jesl w (еј mierze po- 
маб d-ra Sunjatsena. Теп człowiek-symbol jest 
jakby żywym posągiem rewolucji. Jej rozwój 
wiąże się z jego żywotem. Wędrówka Sunjatsena 
po świecie jest szlakiem kolejnych jej elapów. Dy- 
plomowany student Qeens College w Hong-kon- 
gu, czerpał później w Londynie ze źródeł naszej 
cywilizacji, ale ujść jej szukał na drugiej półkuli, 
w ojczyźnie Waszyngtona i Lincolna. Stamiąd 
przeniós| leż do Chin, nie surogat pośledni no- 
woczesnej szluki rządzenia na modłę pruską, lecz 
najzdrowszy, najdoskonalszy jej wykwil: lederalizm 


Śli zaś, lekceważąc opinję Europy, zechce powołać 
ku czynnej obronie sprawy polskiej takich wpły- 
wowych dostojników „kościalów chrześcijańskich“ 
jak biskup Eulogjusz i kardynał Kopp — to mu 
winszu|emy (raliego pomysłu. 

Ale odłóżny тап na stronę. Jednym z naj- 
Jaskrawszych dowodów niemowlęciwa naszej ту- 
śli politycznej jest kompletna niezdolność właści. 
wego wyboru sojuszników i przyjacioł na forum 
świala, 

Na tym polu wykonywamy bezładne i ka- 
pryśne ruchy, przedsiębierzemy próby  miefortunne 
i coraz lo robimy sromotne fiasco... 

Zastarzały nałóg naszych konserwatystów ka- 
że kołalać do bram papieskich, zkąd wyszła bulla 
potępiająca ruch listopadowy i skąd czynione są 
wytrwale próby „nawrócenia“ slu miljonów rosyj- 
skich „schyzmatyków*... 

Świeżej znów daty dallonizm naszych пасјо- 
nalistów krąży dokoła lakich zabytków donkiszo- 
lerji, jak osławiona Ligue (Г Action Francaise, 
klóra chce wskrzesić w Paryżu staro-burbońskie 


Inni wreszcie widzą wyłączne zbawienie — 
w socjalizmie lub w zapowiadanej со rok „wojnie“, 
wszyslko jedno z kim i o со, 

Zresztą, nasza „myśl narodowa“ karmiąc się mie- 
mal wyłącznie literaturą, lubi się nią też posługiwać, 


zz 


demokratyczny, oparty па potrójnej zasadzie wol- 
ności; myśli, słowa i zrzeszeń. 
Traf na grunt, mimo wszystko, podatny. 
odróżnieniu bowiem od Mandżura, który umie 
być tylko żołdakiem i urzędnikiem, rdzenny Chiń- 
Czyk jest par excellence demokrata, racjonalistą 
W rzeczach wiaty, urodzanym zrzeszeniowcem, ог- 
Rawizalorem życia na zasadzie dobrowolnej umo. 
Wy, Skora le cenne zalety zuajdą alinosterę dla 
siebie przyjazną, irudno doprawdy określić, jak 
świetny rozwój czeka pozornie strupieszalą wczoraj 
Jeszcze i obumarą ojczyznę Juonszikaja. 
Demokratyzm wspólczesny wielu już dokazal 
Cudów podobnej natury, ale хе wszystkich najwięk- 
Szym jest bezsprzecznie odrodzenie Chiu 


Lm 


Sądy nad przeszłością. 


леша równie jałowego zajęcia jak piocesować 
się z historją, ani równie użylecznego, jak ją 
Pozuawąć, 

Wielkie wypadki dziejowe, którycii setna 
Tocznica nadeszla, zwracają mnysły ku najważniej- 
Szym przełomom, jakie nasz naród przeżywał ро 
SWym rozbiciu. Niektórzy w tych razpamiętywa- 
niach podejrzywają wskrzeszenie kultu _napoleoń- 
skiego w Polsce: „kullu dla tyrana!“ Gniewa ich 
10; tłumaczą więc ogólowi, że „bóg wojny" byl 
naturą bezbrzeżuie samolubną, szalańsko inściwą, 


Б 


О osobę Napoleona, о jego moralny wartość 
możnaby się nie spierać, Cenzura, jaką olrzyma, 
jest dziś sprawą obojęiną nawet dla niego same- 


Każda nowa powieść polska, rzucona па rynki 
zagraniczne, nabiera pozorów heroicznego... czynu, 
kiedy obcy jaki bellelrysta coś о nas napisze — 
me mass końca zachwylom i uniesieniom 
Rzecz szczególna, że przykladając niczmierną 
wagę do takich blalostek, przecięlne nasze organy 
w rodzaju Kurjera Warszawskiego nie chcą cz 
nie mogą zrozumieć znaczenia istotnie ОКЫ 
impontterabiljów, w rzędzie któtych pierwsze 
zajmuje miejsce organizacja opłnjt publicznej 
w rodzaju wspomnianej Ligi Prawa Narodów, 
Inne narody, w podobnych jak my będące waron- 
kach, Fimlandczycy, Żydzi, Ormianie, Czesi, nawel 
Rusini, wielce sobie cenią owe  imponderabdlia 
1 umieją z nich korzystać, umieją ich nawet nadu- 
żywać, czego dowodem choćby kampanja  Bjórn- 
śljerne.Bjórnsona na rzecz Rusinów w Galicji, tu- 
Чаї inspirowane przez nich artykuly w Courrier 
Européen, które tyle napsuly nam Krwi. Wszakże 
mit inny, jeno właśnie Kurjer Warszawski 
wszczyna co chwila laum z powodu zabiegów 


1 knowań rusińskich, nastrajających ku nam wro: 
Ko część poważnej opinji europejskiej. 

_ Najwyższy jnż czas, aby pewien odłam nn- 
5ге] prasy zamiast jałowych harców 2 popardzany- 
mi „hajdamakaui*, przejął od nich instynkt wlas- 


€iwego wyboru i irainej oceny.. imponderabiljów, 
których у! 1 у. р‹ Д 


sam ani pojąć ani ocenić nie ипие, 


go, cóż dopiero dla osób trzecich. 
ważniejszego, о karlę z naszej histo 
ne oświetlenie, a także o kartę z dziejów ludz- 
kości, 

Dwa państwa równocześnie no schyłku XVIII 
wieku byly oloczone wrogą koalicją sąsiadów, 
czyhających ua ich киз: Francja i Polska. Koa- 
Jicja przeciw Polsce z bardzo słahym spotkała się 
oporem 1 zwyciężyła. Przeciw Francji wiązala się 
wielokrotnie, mocowała się z nią 141 20-cia prze- 
szło i gdy po oslatecznych wysiłkach wzięła górę, 
nie mogła jej wziąć więcej niż 15 departamentów 
drogo oplaconych. 

My mielismy wówczas człowieka (Kościuszkę) 
o typie anielskim, niewinnym; Napoleon jest tym 
winniejszy powiadają moralizatorzy historji—że 
miał genjusz wojenny i administracyjny. Trzeba 
atoli zauważyć, że w pewnych momentach dziejo- 
wych laki genjusz, choćby nawet połączony z bez- 
bizeźnym samolubstweni, jesi zjawiskiem bardziej 
pożądanym niż dobre serce 1 niewinność, Nam 
takiego człowieka braklo i za Sejmu Wielkiego 
i w 1781 roku i potym w 3l-ym, I zawsze. 

Ludzie dobrzy i łagodni radzili podczas Sej- 
mu Wielkiego 4 lata nad naprawą Rzeczypospoli- 
ej, wzmocnieniem rządu, uzbrojeniem kraju, zasi- 
leniem skarbu, wyzwoleniem uciśnionego ludu, 
zrównaniem ohywaleli w prawach. Po długich 
debatach dokonali tego wszystkiego na papierze 
w sposób lak połowiczny i kompromisowy, піе- 
śmiały i wahający, że dziś, czytając owe karly, 
lrudno nam wprost pojąć, co lu mogla dać po- 
wód do wybuchów entuzjazmu? 

W piętnaście lat później bez dyskusji, bez 
wahań, kompromisów, długich przygolowań pozy- 
skał kraj nas silny rząd, wojsko, równość obywa- 
telską, zniesienie poddaństwa chłopów, mądre pra- 
wa. To wszystko nie na papierze, ale już w rze- 
czywistości. е 

Nie można powiedzieć, aby wszysikie le do- 
brodziejstwa Polacy  zawdzięczalł Napoleonowi, 
zawdzięczali je rodakom — ale lym, co korzysta- 


„Precz!“ 


— Nie па Obożnej ulicy, w pracowni arlysty— 
pisał przed dwoma laty Antoni Sygietyński o $i- 
łaczu Czarnowskiego — slać mil i czekać bez- 
nadziejnie na amatora posągu nadnaluralnej wiel- 
kości, ale ba polu grunwaldzkim mu trwać a bo- 
doj 1 w Poznanw, w Warszawie, w Chelmie, we 
Lwowie, wszędzie, gdzie wre walka nie prawa przed 
siłą, lecz siły przed prawem, i gdzie sam opór 
wytrwały jest już walką, zapowia- 
dającą żwycięst wol 

Lecz, jakgdyhy wlasnego uląktszy ślę marze 
nia, znakomity krytyk cofa się przed swnją wizją, 
i calą gorycz zwąlpienia zamyka w pytaniu: 

Kta ga postawi? 

Posąg, podziwiany w marnym adlewie gip- 
sowym w Paryżu, nie wywołał wrażenia odpowied: 
niego w Salonie Warszawskim, acz z wielkim na: 
kladem sztuki | kosztów ргге(оріопу w spiż orty- 
styczny, i z wystawy poszedł wprost do samotnej 
pustelni rzeźbiarza. 

— A potym? pyla jeszcze krytyk. 

— Potym pójdzie on na wystawę da Wiednia; 
może po kupi jaki arcyksiąże аизігјаскі; potym 
pójdzie na wystawę do Petersburga: inoże nabę- 
dzie go do swego parku jakiś bojar albo kupiec 
moskiewski, zachęcony nizką, jak na dzieło ротпі- 
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nich 
najdotkliwiej 
w oslalniej dobie Rzeczypospolitej odczuwać się 
dawał 

Cała la dyskusja byłaby zupelnie bezcelową, 
gdyby nie uwypuklała pewnych zasadmczych сес 


jąc z jego „nauk politycznych" zdołali z 
wykrzesać cnoty, których brak 


naszego narodowego charakteru 
z nicl Jatalizmu dziejowego. 

Ileż razy w aspiracjach naszych, w najszla 
chetuicjszych dążeniach i usiłowaniach wyprzedza 
liśmy Europę! Ileż razy idee najcenniejszzch re- 
formi rodziły się na polskiej ziemi, w polskich świ- 
laly mózgach, Gdyby wykonanie odpowiadało 
zamierzeniom, bylibyśmy dziś jednym z najprzed- 
niejszych narodów w świecie. A оќо los chciał, 
łe mimo to z realnymi reformami spóźnialiśmy 
się i że па naszej ziemi urzeczywistniał je dopie 
ro kloś obcy. 

W sto lal ро Staszycu, który dowodził, że 
„pańszczyzna ze sprawiedliwością, sprawiedliwość 
2 pańszczyzną nie mogą iść w parze” — pańszczy- 
znę zniósł u nas rząd rosyjski, tak jak przedtym 
Napoleon zniósl poddańsiwo. 

Do powszechnego, bczplatnego nauczania 
zmierzała komisja edukacyjna, Kołłątaj, Czacki, 
izba Edukacyjna, Komisja oświecenia publicznego 
1 сб? widzimy dzisiaj? Gdzie go nie wprowadził 
rząd pruski, lam go nie było i dotychczas niema, 
choć nasza komisja edukacyjna chronologicznie 
wyprzedziła wsaystkie ministerja oświaty. 

A działo się tak nie dlatego, aby nasze dq- 
żenia reformatorskie były mnie) szczere, lub ist- 
mialy tylko w jednostkach a nie w” narodzie. 
Wszędzie rozwijają się one tą samą koleją; od 
jednostek przejmuje je mniejszość stopniowo wzra- 
stająca w siłę i liczbę. 

Nie brak dobrej woli siał iu na zawadzie, 
lecz brak egzekutywy. Wrodzony wstręt do wy- 
wierania przymusu nakazywał naprzód przekony- 
wać wszystkich razem i każdego z osobna, w na- 
dziej, że każdy w końcn dobrowolnie zgodzi się 
a jednomyślność powszechna uwieńczy dzieło. 


i wynikającego 


kowe, ceną jakichś 22 tysięcy rubli. 
niecenasi polscy, więc Warszawa? 

Enl Warszawa odwykła już od widoku spo- 
kojnej, w swej równowadze zaufanej siły, Ten 
spiżowy olbrzym, krzepko dzierżący tuż przy glo- 
wie w podniesionych ręku ciężki głaz, mógłby 
się jej wydać upiorem, gdyby Stanął nagle pośród 
ulic miasta — ? 

Może, jak ów Rycerz w Weselu, żelsznym 
uściskiem ktuszący dloń Poety, wydałby się wid- 
mem przerażającym, tyranem prozy i przemocy? 

Może spojrzeniem oczu w dal ciskających 
gniewne gromy, miast budzić otuchę odwagi i bun 
їп, siatby lęk, niepokój, maloduszność i bezwstyd- 
m] trwogę? 

Może do śpiżowych jego slóp, niezłomnie 
wpartych w ziemię, przyczolgałby się Jakiś dzien- 
nikarz, upodlony niewolą, i złudzony wyrazem si- 
1у, bijące) od posagu, objąłby z pokorą jego nogi 
sądząc że nie mariwą brylę ma przed sobą, ale... 
wszechwładne nogi żywego ministra. 

„Precz! Precz! Precz!“ —- zdaje się wołać 
i grozić skarlałej rzeszy ów posąg. który z duszy 
artysty wydart się jak okrzyk tryumfu, ów Siłacz, 
który żyć miał śród nas, jaka zwiaslun pelni ra- 
dosnej 1 dumy, a który ohy nie zaciężył na gro- 
bach naszyci, kiedyś, jaka - pomnik wzgardy! 


Jaktol Więc 


Gdzieindziej grupa, czasem mała garstka, czasem 
jednostka орапомаё umiała wladzę i jej mo.ą 
urzeczywistniać reformy. U nas nawet większość 
bywała bezbronną wobec mniejszości, choćby tą 
mniejszością była — Targowica, 

Doświadczenie historyczne okazało, że Pola- 
cy stanowili najpodatniejszy malerjał do opano 
wania i rządzenia. Każdy obcy mógł im narzucać 
swoją wolę, — naprzód ministrowie obcych dwa- 
rów, potym Napoleon, potym inni. Niema w nich 
tylko malerjalu na rządzących; brakło ich w każ- 
dym decydującym momencie. Nawet najniezbęd= 
niejsze i najdoskonalsze reformy nie poparte siłą, 
nie wchndzą w życie. My siwarzaliśmy piękne 
projekty, siła wykonawcza przychodziła z zewnąlrz, 
albo na to, żeby je burzyć, albo leż, by je na 
w życie wprowadzać, Brak politycz 
nych ambicji, jest u nas właściwością nie jednego 
sianu lecz wszystkich. Szlachta  przywłaszczyła 
sobie władzę ale nieomal bez oporu i nigdy 
w obronie jej walczyć nic potrzebowała. Mie- 
szczaństwo me wydzierało jej rządów, nie bunto: 
wał się lud miejski i wiejski, nie poparł nawet 
żadnym żywiołowym ruchem tych, co w jego imie- 
niu przemawiali. 

Nie było паски am z góry, ani z dołu, 
wszystko musiało się opierać na dobrej wali, i tą 
dobrą wolą brukowano piekla naszego istnienia. 
Stąd wytworzyły się nałogi uczuciowe i myślowe 
narowy. 

Dobrej woli szukamy w drugich 1 na cudzej 
dobrej woli opieramy wszystkie widoki poprawy 
losu. Czy Napoleon miał szczerą chęć naszą oj- 
czyznę poslawić na nogi? Ależ lo nie było wcale 
jego zadaniem i powinnością; nie byl królem pol- 
skim ani wodzem polskiej armji. Kwestja polska 
z natury rzeczy była dla niego drugorzędną i bę- 
dzie nią zawsze dla każdego prócz nas samych. 

Trzeba inaczej slawiać pylanie: 

Czy ci Polacy, którzy wiązali losy ojczyzny 
ze zwycięzkimi walkami Napoleona, mieli słusz- 
ność, Czy zyskali coś dla kraju? czy też przeciw. 


m. 


Pod adresem zgorszonych estetów. 


Szekspitowskie „Poskromienie Sekutnicy* — 
wystawione w „Teatrze Zjednoczonym* wypadło 
doskanale. Na scenie wciąż było pelno ruchu, 
śmiechu i życia. Wesołość tryskala sulemi fon- 
lannami. Lecz to odważne wystawienie wrzątku 
życiowego, zupełny brak spokoju nietylko KE 
nego, lecz współczesnego mieszczańs 
i ogłady, piękność życia i młodzieńczej energji, Bi 
troski o pozę, linję i wyraz, wzbudziły lu i owdzie 
pewne powątpiewanie, wzruszanie ramionami krę: 
cenie nosem, а nawel -- oburzenie! Smak publicz- 
ności, przyzwyczajonej do sztuk mieszczańskich, 
gdzie rzadko klo Irzaska z bicza i upędza się za 
zgrają służących, gdzie rzadko kto odważy się na 
skoki i tobuzerkę, a jeśli się odważy, to zgromio- 
ny przybiera znów pozę mniej więcej nieruchomą, 
бу! zdziwiony i zaniepokojony. Cóż to jest? Gdzie 
jesteśmy? W leatrze czy w budzie jarmarcznej? 

Przedewszystkiem — jesteśmy па ziemi, gdzie 
zarówno salon ze swą sztuką mieszczańską, jak 
jarmark mają prawa do istnienia, przyczem ruchli. 
wy, pstry jarmark jest o wiele mniej komiczny, 
niż salonowe odrętwiemie. Powlóre, wartoby о tem 
pomyśleć, że Szekspir lo nie autor współczesny, 
że w raku 1916 będziemy uroczyście obchodzi 
Irzechsetuą rocznicę jego śmierci, cóż więc dziw- 
nego, że, јако о 500 lat od niego starsi, jesteśmy 


p 


me, jakieś jego istolne już posiadane dobro nara- 


zili na utratę? 
Dziś powlarzają się na maleńką skalę zagad. 
nienia analogiczne, redukujące się na zawsze do 
naiwnych pytań, kto nas naprawdę kocha, a kto 
tylko udaje! Czy kozkają nas naprzykład rosyj- 
SCY postępowcy | czy można im ufać? Czy Аш- 
МПа z konieczności, z interesu, czy ze szczerego 
gobrego serca dała Polakom swobody i szanuje 
Су socjaliści niemieccy skorzyslają ze swej 
Obecnej sily, aby ulżyć naszej doli? ба to kwe- 
Ste pdiltycznie bez najmnicjszego znaczenia. Za- 
g ast szukać pewnej lokaty dla na- 
zych sentymentów zaulania lub 
рево, lepiej odkryć wsp4% 
ność Doder 4 «e jej тебе е 
Yhblerać sprzymierzeńców. Wlasne 
aiee winny nas byly nauczyć, że wiele pewniej 
szą jest rachuba na tych, Co m uszą,niż na 
tych, co tylko chcą dabrze robić, 


J. Tarczewski. 


W obronie demokracji. 


3) 
Cigg dalszy). 

Po za obrębem rozpatrzonych powyżej argu- 
mentów teoretycznych — argumenlów, które nie- 
Jednemu wydać się mogą nadto optymistycznymi, 

i jednakowoż zarzut pewien, domyślnie zawar- 
{у na dnie każdej z krylyk poprzednich, zarzut, 
ktoremu dotąd nie daliśmy jeszcze stanowczej od- 
Prawy: jesi to zarzut poważny, popierany nietylko 
przez przeciwników politycznych demokracji, ale 
1 przez wielu umyslowców, uprawiających raczej 
Піе logiki, niżli polityki. Twierdzą oni: zwierz- 
chnictwo demokratyczne wyłącza z konieczności 
wszelką wylrawność sądu, wszelką kompetencję: 
zasada obieralności jesi zaprzeczeniem logiki, jesi 
niedorzecznością, ponieważ daje rzeszy ciemnej 


£rżeczniejsi? W epoce Szekspira z pewnością 1n- 
пе hyły obyczaje. Życie nie było jeszcze lak ubo- 
Bie, jak dzis, gdzie, aby wykazać piękność życia, 
trzeba je slylizować. Źresztą, czy je słylizowano 
Wówczas czy nie — io rzecz inna. Jest faktem, 
łe Szekspir nie miat ochoty w , Poskromieniu Se- 
kutnicy" stylizować życia, lecz chciał pokazać jego 
Piękność w bujności, To obrazilo niektórych współ- 
Czesnych, gdyż oni widocznie uznają, że bujność 
jest dowodem zlego smaku, Jest lo lo samo, co nie 
mając lydek— utrzymywać, że posiadanie ich jest 
dowodem zlego wychowania. 

__ Po trzecie -- aktorzy, którzy grają „Poskro- 
mienie Sekutnicy* grają przed przebranym za pa- 
па Krzysztolen Szlajem, szewcem kiem, i sami 
wybornie się bawią mislylikacją! Więc mają, bio» 
1с udział w wesołej krolochwili, przybierać poważ- 
пе miny i oplędność ruchów ludzi znudzonych, ze- 

тапус w salonie lub па sztuce współczesnej, 
Rdzie więcej jesi kwestji papieru i atrameniu, niż 
Зусіа? Po czwarte — dzięki reżyserowi „Teatru 

jednoczonego” i doskonalym wykonawcom dzięki 

p. Orlińskiemu za grę I za to, że zrzuca perukę, 
zięki wszystkim za rozmach i werwę i za to, że 
nie” pojęli Szekspira tak opacznie, jak niektórzy 
esteci współcześni. 


i nieukształconej władzę wybierania, którcj ona 
mieć nie powinna, do której sprawowania nic do- 
rasla: demokracja uniemożliwia powslanie owej 
arystokracji umysłowej, na której rząd wszelki opic- 
rač się powinien: demokracja przeto, la -— rządy 
ignorancji, to — kull niekompelencji, 10 — uświę- 
cenie nieuctwa u steru władzy. 

W oslainich czasach ogłosił pod lakim wlaś: 
nie hasłem pochód krzyżowy przeciw demokracji 
Emil Faguet’), „Zasada glosowania powszechnego 
powiada on), — wa której wspiera się demokra 
cja, jesi zasadą wyborną, ale tylko w monarchji, 
pod berem absolutyzmu. Tam slużyć ona może 
za drogowskaz. Tam głosowanie powszechne jest 
cenną wskazówką. Tam poucza. Poucza, miano- 
wicie, treścią swych nakazów otym, czego czy 
nić nie należy”. Gdyby Ludwik XIV był 
zasięgnął оріпјі ludu co do odwołania Edyktu Nan- 
tejskiego, to niechybnie głosowanie powszechne, 
olbraynią większością głosów, wypowiediałoby się 
za odwołaniem, i król odrazu pozeralby, że postą: 
pić należy przeciwnie. Atoli Ludwikowi radzili 
cdykt tolerancyjny znieść jego ministrowie, klórych 
uważał za polityków zręcznych i umiejęlnych, prze: 
to leż rady ich posluchał. Z drugicj zaś srony, 
głosowanie powszechne ostrzegłoby króla, że Fran- 
cja ma już dosyć wojen, dosyć budowania prze- 
wspaniałych rezydencji, dosyć pysznego marno- 
trawsiwa. A len głos nie bylby już głosem namięl- 
ności. To byłby głos — cierpienia. Co się tyczy 
prądów namiętności, lo polityk iść im winien sta- 
nowczo naprzekór: o kierunku powiadomi go gio- 
sowanie powszechne. Ale co do plosów niedoli 
i cierpienia, ta polityk mus bacznie nachylać ku 
nim ucha; i glosy owe nie powinny być tlumione; 
donośny swój wyraz znajdą właśnić w płosowani 
powszechnym. „Podwójnie tedy pożyteczne i nie- 


1) „Le culte de Vincompótence*, Paris, Mernerd 
Grasset, 1910. 
зу Tam że, str, 17. 


Jak dusza talmudyczne pojmują: 
А) Szlachetność? 

Do słynnego malarza, którego pędzel papro- 
słu Irzaska rakielami barw, zaś język -- rakielami 
dowcipu, przychodzi bankier, aby ulożyć się o wa- 
runki porlreto, 

Malarz mierzy gościa przenikliwym spojrze- 
niem, przyjmuje olertę, i promieniem oczu już po- 
czyna w wyobrażni szkicować „charakter“ twarzy. 

— Powiedz mi pan, — pyta bankier, — бо 
jest, pańskim zdaniem, w mojej postaci ta|hardziej 
uderzające? 

— Szlachelność, kochany panie, szlachetność 
bije, od stóp do głów, z calej persony! 

— No, widzisz pan! Szlachetnośćl.. A co ја 
z ERA mam? Pan się tylko гару!ај, со ja z niej 
тап 


В) [ronjęP 

-- Czemu się асап tak upokarza przed władzą? 

— Ja się upokarzam przed władzą? 

— Nie dalej, jak wczoraj, klęknąteś acan pu- 
blicznie na placu miejskim, aby w piętę ucałować 
komisarza, 

Ależ to kłamstwo! to potwarz! Naprzód, 
ta wcale nie było w pięlę, lylko w obcas. A po- 
wóre.. jakby iu panu powiedzieć? Czy nas nikt 
me słucha?,.. 


zbędne jest ono dla monarchii, jako źródło wska- 
zań politycznych,“ — kończy rozumowanie swe Fa- 
guet, W kwesljach cierpień i niedomagań społecz. 
nych, jako świadectwo krzywdy, głos powszechny 
daje wskazania bezpośrednia; w wielkich zaś roz- 
lewach i wybuchach namiętności inlormuje co czy- 


nić należy -— swoim przeciwieństwem 

Rozumowanie la czylaliśmy już wcześniej: 
znamy je z dziel Augusla Comle'a. Ме wnosi 
ono nic nowego, i zamyka się w dawnych szańcach. 

Wistocie, jeżeti system rządu sądzić mamy 
wedle owoców, jakie może przynosić niekiedy, 
w szczególności zaś wedle owoców, jakie wydal 
w ciągu kilku Jat ostatnich, to musimy się zgodzić, 
że demokracja, czyli ustrój przedsiawicielski, nie 
najlepszymi a się wynikami Niektóre parla- 
menly zdają się skład swój zawdzięczać „doboro- 
wi naopak“; zdaniem pewncgo dowcipnego о 
walora możnaby je określić, jako: „elitę niższości 

Czy jednak stan obceny, stan niczyprzeczenie 
smutny, jest rzeczywiście winą demokracji, 1. j, 
wypływa z mechanizmu przedstawicielstwa? Czy 
raczej korzeń zła nie мї w innych przyczynach 
społecznych (w zepsuciu, w braku oświaty, w prze 
kupstwie, w nędzy) те mających bezpośredniego 
związku z demokracją? Ата? system dziedziczenia 
godności państwowych lepsze daje wyniki, snad. 
mie) przed trybunałem logiki znależć możę uspra- 
wiedliwienie? Агаё w systemie oligarclicznym nie- 
ma miejsca na przekupstwo? Z drugiej, natomiast 
strony, czyliż demokracja, opierając się, celem 
prawidlowego ugruntowania swej isloly, na postu- 
lacie szerokiej reformy ekonomicznej i oświatowej, 
nie występuje pierwsza do walki 2 cwą ciemnolą 
i 2 ową nędzą, które powodują wady i usterki 
w dzialaniu mechanizmu wyborczego? 

Wiele różnic i nierówności sztucznych, ist- 
niejących dzisiaj między ludźmi, niewątpliwie, 
z czasem ulegnie złagodzeniu, lub nawet zalarcin, 
np. różnice dobrobylu malerjalnego, różnice wy- 
kształcenia еіс, poza przedziałami szlucznyum, atoli, 
slnieją jeszcze między ludźmi przedziały natural 


— А powtórce? 

— To była ironja! On myślał, że ja jego 
ссе naprawdę pocalować, Оп jest bardzo glupi. 
Ja pann powiem (czy nas nikt nie slucha?), ја pa- 
nu szepnę na ucho, jeśli pan chce wiedzieć praw- 
Че, tylko cyit су! na Boga! Ja pocalowałem ро 
tylko powierzchu, ale w duszy, lam głęboko, to ja 
chciałem go ukąsić w piętę. А со? |] cóż pan 
powie teraz? 


C) Zawiedzioną ambicję? 
= Mój Bożel—wzdycha pewien działacz pu- 
bliczny, — jaki ten Roman Dmowski jesi szczęś- 
liwy! Zaledwie palnąt glupsiwo, ї odrazu został 
spoliczkówany, A ја? Już tyle lal, tyle lat — 
i zaledwie ten lub ów raczy nie podawać mi ręki. 


D) Honor? 

— Nie możemy Acanowi dać salyslakeji: je- 
steg człowiekiem niehonorowym. Przyzwalci ludzie 
strącają Acana ze schodów, 

— Niech oni sobie strącająl Kogo sirącają? 
Mnie, ałe nie mój honor. Czy wy myślicic, że ja 
zawsze swój honor noszę ze sobą? Czy honor lo 
jesi książeczka czekowa, co się może zawsze przy- 
dać? Jak mnie mają wyrzucić za drzwi, to ja ho- 
nor zostawiam w domu. albo oddaję na przecho- 
wanie, i — już jestem spokojny: wiem, że mi nic 
nie grozi, i wieńczas śmiało się narażam. 


ne, płynące dajmy па ta, z różnie w nzdolnieniu 
umysłowym, i le nie znikną napewno nigdy. Na 
tle owych różnie przyrodzonych, zarzut wskazany, 
zda się uirzymywać całą Swą Siłę: jeśli różnice 
przyrodzone między ludźmi nie wyrównają się nig- 
dy, jeśli masa stać będzie zawsze poniżej poziomu 
jednostek szczególnie od natury uposażonych, to 
miedorzecznością byłoby wszystkim przyznawać 
równe prawa, zwlaszcza zaś przyznawać owym niże 
szym masom prawo wyboru swych przewodników. 
Niedorzecznościąż—W istocie mamy lu do czy- 
nienia z niedorzecznością, ale— tylko pozorną: gdyby, 
bowiem, polityka była nauką, lo nie шора мрії 
wości, że obrońcy, „kullu kompetencji" w rządach 
państwowych mieliby słuszność zupełną, Ale ро» 
lityka nie jest nauką: polityka jest szluką, jest 
przedewszystkini działaniem, jest sztuką ezynu. 
Nic przeczymy, że bylaby niedorzecznością 
oddawać na sąd Humu wynalazki Edisona, lub od 


krycia naukowe — Curie-Skłodowskiej: ale dzieła 
szluki siają właśnie przed trybunałem tlumu: o ich 
warlości rozstrzyga szeroka publiczność, Alhaż 


ją jakieś komisje probiercze, stanowiące a pię 
ści pewnej opery, a poctyczności pewnego 
obrazu, о talencie malarzy i belelrygtów? Czasami 
dzie rodzaj komisji lakich spotykamy w po- 
масі sądów konkursowych, pawolywanych do wy- 
dzielania nagród najwybitniejszym tworom w tej lub 
owej dziedzinie sztuki, Doświadczenie jednak do: 
tycliczasowe nas uczy, iż werdykly przysięgłych 
znawców nie о wiele stanęły wyżej ро nad sądem 
zwykłych prosłaczków; przeciwnie, bardzo często 
піс dorastają nawel do wysokości eslelycznej śred- 
nicgo poziomu opinji. Nie lepiej orjentują się 
I stałe organizacje zbiorowe, па tej lub innej pod- 
sławie wyznaczające rangi arlystom i poclom, 
Czyliż słynna Irancuska „Akademja  Nieśmierlel- 
uych*, olwierająca bramy swe przed Rostandem, 
nie odepchnęła Zoli i Goncouriów? 

Klóż ledy decyduje o (ryumlach i powodzeniu 
arlystów oraz lileratów, jeśli nie owe szerokie tlu- 
my, rzekomo „nie powołane”, owe {иту publiczno- 


E) Odwagę? 


— Ja zawsze smialo się narażam, jak wiem 


za co, - Iwierdzi pewien redaktor, — 2а swą ideę 
pójdę choćby па szałol. Ale nięchze mam pew- 
ność, że mi się піс nie stanie. 

Meandry. 


' 
Nie Intwo dzisiaj nle być watyrykiem, 

Gdy głowy same олц się pod estyry: 
Zwóleie, bym na miecz przekuł вто} lirę, 

1 sprawił rymy sowizdzalskim szykionm, 
Niegdyś пая Nouwert rąbał swym mieczykiom, 
Dzi my się rąbiem z onym bałatyrem! 


* 

Dzieją się ana w Polsce cuda! 

Styezcle! poezji nienawidzi, 

Wleszczami кїр Juk truchlem brzydzi, 

Romantyzm chętne cały — рви dol. 
Cóż za zwlercindio matpoluda, 

1# z rymów, som, rymami nzydzie 


5. 
Dosiadł Feldmona, [ak konia, 

Сиде groźnie ujął w lapę, 

Ostrogami bodzie szkapę, 
I jedzie, jedzie przez błonia. 


z" 


ści, której sądem artystokraci sztuki glośno gar- 
dzą, ale o której poklask skrycie się ubiegają? 

W szluce tedy chylimy czoła przed wyrokiem 
rzeszy піекотреіетіпеј: dlaczegóż mielibyśmy 
wyroków jej nie uznawać w polityce? Opór byłby 
w lej dziedzinie tym mniej uzasadniony, że dzia- 
łalność polityczna zawisła nie tylo na rozumowaniu, 
ile na intuicji. Gromada zaś, o ile nie poddaje 
się suggestji lub przekupstwu, posiada intuicję 
niezawodną. Nie dość jest mieć kulturę і wy: 
Kształcenie, aby „czuć* w pewnej chwili wagę zda- 
rzenia, wagę konilikiu, który należy rozwiązać 
przedewszystkim, wreszcie aby znależć czlowieka 
UE ЕГЕТ zadaniu 

ównie jak w sztuce istnieje nie sama tylko 
technika, ale Jstnieje lakże smak, ów dar uicpoch- 
муу i wrodzony, klórega żadną nie zastąpi eru- 
dycja i który lśnić możć nawet w surowym pro- 
Slaku, lak w polityce nie stanowi wszysikiego wie- 
dza, erudycja socjologiczna czerpana z książek, ale 
trzeba nadto uwzględnić intuicję, która przemawiać 
może przez usta zwykłego obywatela. Tłum, ów 
żywioł prawdziwie demokralyczny, bywa zazwycza 
wysoce uzdolniony, zarówno slojąc wobec dže 
szłuki jak wobec zagadnień polityki, do Żywego 
odczuwania wszystkiego, ca piękne. i wszystkiega 
co shuszne, udzielając rzeczom pięknym i rzeczom 
sprawiedliwym niezmiernej sankcji—swepo potężne: 
go zachwytu. 
. „lud — wszakżeż Maurycy Barrès (nie kła 
inny) autor lak chwalony przez wrogów demokracji, 
Klórzy go, zresztą, mało rozumieją, wszakżeż 10 
Barts powiedzial"): Lud posługuje się zawsze 
mową przedziwnie skupioną. To, co mówi, zawsze 
jest pelne znaczenia.“ 

(D. п.) 


St. Romanowski. 


1) „Scènes et doctrines", str 25, 


— Pun dokąd? — pyta go Polonia: 
Krzykną: — „Do slawy. Na gapi 


U 


Kiedy nam się, moi mili! 
Kiedy nam się pora zdarza 
Za mieszek ścianąć księgarza, 
Umiejmy korzystać z chwjii 
Precz 2 idealiznemi Czyli: 
Niech żyje meandrów szarża! 


A 


Boże! Kto ciebie nie cza! w Ukrainy 

Polach, ni w modlach, m w dobrych uczynkach, 
Ten cię mógł znaleść, nie - w niezapominkach, 
Ale w vczciwym smaku baroniny, 

W posegu żony, w tropieniu zwierzyny, 

W oklaskach tlumu, w złocie, w katarynkach,. 


Czy wiesz ty piękna i ty usmiechniona, 
Co znaczy gwizd na romantyczną trójcę? 
Znaczy: niech zwiędną oliwne ogrójce! 

Precz z Mickiewiczem. jego pieśń skończona! 
Dziś ja йо kosmstego preytuię cię lone, 
Luba gąsko! Pójdź — oto nasze kojce. 


Przegląd ruchu kobiecego. 


М/у potężną falą w Niemczech зосја- 
lizm zatacza coraz szersze kręgi w świecie 
kobiecym. 

Tygodnik Gleichkeit —  ońcjalny angan 
żeńskiej partji robatniczej zaznacza 12 socjaldemo- 
kracja liczyła w r. 1910 czlonkiń 82,42, Кок 
następny znaczy przyrost 25,051 zorganizowanych 
towarzyszek. Jest ich obecnie 107,690, со ге» 
prezentuje w stosunku do ogółu partji (obejmują” 
cej 836,562 osób) — 12,8 pr. 

Sekcje kobiece S. D, rozgałęzione na całej 
przestrzeni kraju — oddawaly poważne przysługi 
podczas ostatniej kampanji wyborczej, Przy ich po 
mocy setki tysięcy odezw docieralo pod ślrzechy 
i poddasza. kszość wezwań zwracula się do 
proletarjuszów płci obojga, a haslo zwalczania 
drożyzny przez przeciwstawienie się podatkom po- 
średnim i polityce celnej agrarjuszów, znajdowało 
chętny posłuch pośród szerokich mas kobiecych. 

Zwiększające się zastępy buniowniczek вро» 
łecznych skłonily konserwalystów do tym energi- 
czniejszego imabilizowania kontrrewolucji na tere. 
nie związków niewiast katolickich, 

O rząd dusz kobiecych walczy coraz zawzię: 
ciej ksiądz 2 socjalistą. Poslępowa burżuazja za- 
chowuje się wobec tych zapasów negalywnie. Li- 
berałowie nie zamieszczają w swoim programie 
głosowania kobiet w obawie, iż „zmocni ono po- 
sterunki czarnej lub czerwonej międzynarodówki*, 
Zawiązata się wprawdzie w Niemczech w ostatnich 
czasach nowa partja |. zw „demokratyczna! slo- 
јаса na gruncie rownouprawnienia plci, ale wpły- 
wy jej nie sięgają widocznie daleka, skóra zgęro- 
madziła przy wyborach do Reichstagu zaledwie 
20,000 głosów 

W Angiji, lord Asquith Irwa wylrwałe na sta- 
nowisku nieprzejędnanym wobec: „vates for wn- 
imens* w myśl tę popiera nawpół oficjalnie dzialal- 
nośc ligi „antysulrażystów*, klóra pragnęlaby pod- 


r 


Jako mnie w wlasnej widzicie osobie: 
Nie spocznę, aż dóbr krajowi przysporzę! 
Tak! na Giewoncie mydlarnię zalożę, 
A Morskie Oko na pralnię przerobię! 
Zas sam ки Polski wystarczę ozdobie. 
Tak mi dopomóż, jesli jesteś. bože! 
(A ВЈ 


Dziwne spotkanie. 


Pa sukcesach olbrzymich na widowni świała 
Napoleon święci teraz Iryumiy na scenie teatru 
Małego dzięki świelnej grze р, Jaracza który prze 
dziwnie pojął i wykonał rolę naprzemian  tkliwego 
kochanka i groźnego wodza, co w przysiępach sza- 
lotego gniewu na niewierną a plochą Józciinę roz- 
miatat i gromił putki austryjackie pod Arcole i Ma- 


— To szczególne — mówiono — że wbrew 
intencjom autora, Bonaparte jest w każdym calu 
gienjalny 

— To już pańska wylączna zastuga—zwrácił 
się kłoś do p. Jaracza. 

Ów uśmiechnął się zagadkowo. 

— On prosił mnie o to osobiście, 

= Kto? Bahr? 


dać kwestję sporną pod relerendum a na razit 
przygolowuje w angielskim Albert Slall, w dniu 28 


lutego, wainy wiec protestacyjny przeciwko 
nouprawnieniu. plci. 

Kweslja gorączkuje coraz bardziej umysły i wy- 
wołuje rozłam nawel w łonie gablnelu. Jak wiado- 
mo Lloyd George (przypuszczalny następca Asqui- 
la) wypowiedział się publicznie za reformą. Czy 
wejdzie ona szybko w życie? na jakich będzie opar- 
la podstawach? | w tej mierze zdania podzielone, 

Popierany dotychczas przez większość Izby 
„bil kompromisowy* nadawał prawa obywatelkom na 
zasadzie obowiązującego obecnie w Angiji, cenzu- 
su mieszkaniowego, czyli dopuszczał do urn tylko 
część kobiet zajmujących oddzielny lokal. Obecnie 
jednak, wobec projektu rządowego, rozszerzającego 
prawa mężczyzn, parlamentarna lewica domaga się 
pięcioprzymiotnikowego głosowania Со więcej, 
na dorocznej konferencji Lahour Parly (odbyła się 
w slyczniu r b. w Birmingham) omawiano, jakie 
stanowisko zająć należy w Izbie gmin w razie od 
rzucenia żadanej poprawki. W naradzie brali udział 
delegaci „Trade-unionów* „Fabian Society" i nie- 
zateżnej pariji Pracy: wysłannicy grup ogarniają- 
cych 1,539,000 członków. Dysputowano dlugo i burz- 
liwie Ostatecznie, ро gorącytu przemówieniu sac- 
jalistki Mac Andersen, Раға Pracy postanowiła 
odrzucić bil rządowy о ile nie uwzplędnionem 
w nim bedzie glosowanie kobiet równe i pow- 
szechne. 

Na odmiennym stanowisku stor minister Ed- 
ward Grey. Uważa on za pożądane, i „sprawic 
dliwe“ powołanie kobiel do życia publicznego, ale 
w dozie ograniczonej. Żąda praw ścieśnionych 
Mówi: dopuścimy nawy czynnik ale nie dajmy mu 
się zmajoryzować. Równouprawnienie byłoby wlaś- 
ciwie uprzywilejowaniem kobie mających za sobą 
liczebną przewagę. 

Kweslja ta lym godniejsza podniesienia, iż 
nadwyżka procentowa kobiet istnieje we wszyst- 
kich krajach Eurapy 1 zwiększa się wraz z роѕів- 
pem emigracji. 


tów- 


— Nie. Napoleon. 

А widząc zdumienie obecnych, wyjaśnił; 

— No tak, dziwne miałem spotkanie. Zaraz 
pa próbie generalnej, wychodząc z teatru, spostrzeg- 
łem go na rogu. Stal pod słupem i czytał afisz uważ- 
mie. Poznałem go natychmiast i chciałem wyminąć, 
ale on obejczal się i rzekł szorstko. 

— Mam z panem do pomówienia! 

Poczym, ро chwili milczenia, wybuchnął: 

— Moi panowie, nie macie poczucia miary! 
Ubóstwialiście mnie dawniej bez pamięci, а dziś 
nazywacie „tyranem*. Osobliwy stuletni jubileusz 
obchodzę w tym kraju! Zresztą, możecie m zło- 
rzeczyć, ale nie parodjujcie, do licha! Odsądźcie 
mnie od czci i wiary, ale nie róbcież małym i śmiesz- 
nym! Może nie byłem waszym przyjacielem, ale 
nie chcę być waszym wesołkiem! Nie żądam, byście 
mi pomniki stawiali, ale nie róbcie ze mnie ka 


GENE 
Urwał i podjął po chwili: 
— Tu, w tym mieście, przeżyłem kiedyś dzień 
okropny, wsłuchując się w rumor mojej” potęgi, 
walącej się w gruzy nieodwołalnie. Wracam ра 
100 latach i słyszę na tych gruzach jakieś chichoty 
sowizdrzalskie,, Skąd że ta wesołość? Macie tyle 
innych powodów do śmiechut 
Ostatnie zdanie powiedział z iranją, 


poczym 
spojrzał na mnie badawczo: 


Kerr Hardy wyszydza ten nadmiar przezarnaś- 
ci W krajach skandynawskich najbogatszych w ży- 
wioł kobiecy), praktyka życia wykazała iż wybor- 
czynie prupują się nie wedlug pici, ale na pódsta- 
wie pokrewnych idei lub interesów, głosy koblece 
rozpraszają się zatym w różnych obozach. Współ- 
pracownictwo płci obojga musiała się okazać zgod- 
nem i pożylecznem skoro norweski Ahorting roz- 
szerzył je obecnie, otwierając kobietom doslęp da 
służby państwowej, a król szwedzki w mowie. tra 
nowej (wygloszonej w slyczniu r b.) wypowiada 
się za powołaniem (pożytecznych w gminie) oby- 
watelek do parlamentu. 

Dośwladczenie wykazało, 
biet nie przekształca orjzutacji polilycznej (o ile 
jest równym 1 powszechnym). Zmiany nastrojów 
apinjj warunkują zazwyczaj przyczyny 216082, 
dotykające zarówno wyborców i wyborczynie. Na 
leży wohec tego wyślrzegać się wyciągania wmo: 
sków jednosironnych, 

Niechaj za przykład posłuży pierwszy debiut 
polityczny mieszkanek Kaliforuji. 

Rzecz się miała w mieście Los Angelos dn, 
6 grudnia r. 2, W wyborach municypaljnych walczy- 
ły ze sobą zawzięcie dwa obozy: blok sUonnictw 
hurżuazyjnych i partja robotuicza, mająca szanse 
zwycięztwa. Wyczekiwano w gorączkowym рой. 
nieceniu, jakie sianowiska zajmą wyborczynie, po- 
dążające po raz pierwszy da ит, dzięki poparciu 
stronnictwa ludowego. Т cóż się okazało? Gloso- 
wato 75,000 kobiet, ale kartki ich wyborcze pada- 
ly po obu stronach barykady. Blok burżuazyjny 
zyskał wprawdzie przewagę 30,000 głosów, ale 
organ socjalistyczny Hamanitć stwierdza, 12 po- 
rażkę partii robotniczej spowodował fatalny zbieg 
okoliczności, niezależnych od udziału wyborczyń 

Ota w przeddzień wyborów członek jedne- 


12 głosowanie ko- 


1) Tablice statystyczne Bitchera wykazują iż na 
1000 mężczyzn przypada w Narweyji kablet 10%) w Szwe- 
cji 1065 - w Danji 1064 - w Angiji 1080. 


— Pan mi się podobasz. Pan mnie tozu- 
miesz, czułem lo w teatrze. Robią lam ze mnie 
mydłka i kabotyna. Ale wytłomacz pan publice, 


że jeśli taki mydłek i kabatyn берсе ро mocarst- 
wach i wywraca trony — to czymże jest ludzkość? 
Kto mnie pomniejsza, len upośledza rodzaj ludzki. 
Jutro premiera — proszę pamiętać, com po- 
wiedział. 

Tu wykręcił się na pięcie i odszedł zgarbio* 
ny i chmurny.. a ја... zapamięlałem sobie słowa, 
wyrzeczone w tym dziwnym spotkaniu. 


Бб; 


Pan Miciński się zapatrzył. 


Znacie chwile niemego zapatrzenia się w dal, 
w wyż? Chwile, w których oblicze ludzkie przy- 
biera wyraz najwyższego skupienia — kiedy, zda 
się człowiek waży najgłębiej warlości życi 
się оћсу dla otoczenia — katnienieje w posąg... 
Wtedy to bywa, że o niczym ni 
„oczyma duszy” zaziera w przepaść bezmyślności. 

Tak wlaśnie skamieniał w szlachetnej pozie 
pan Tadeusz Miciński (p. Tygodnik Hlusirowany 
2 dn. 3 II Nr. 5), Pomiędzy osiainią kartą nie- 
wąlpliwie cennych studjów nad... gimnastyką ryt- 
miczną i nową tajemną Nietotą obcych wyrazów 


RO z syndykatiw — posądzony a wykonanie za- 
machu dynamitawego па redakcję Timesa (dzien- 
nika miejscowego, poiępiającega sirejk) przyznał 


się do winy. Parlja robotnicza, która broniła de- 
likwenla ufając jego zapewnieniom a fałszywości 
oskarżenia, — znalazła się w przykrej  sytnacji. 
Daremnie zapewniano, iż organizacje robotnicze 
wyrzekają się wszelkiej solidarności ze sprawą za- 
machu i potępiają zasadnicza ferrar; па zbijanie 
wąlpliwości na całej linji i przekonywanie opinji 
zabrakło wprosl czasu i wybory odbyły się pod 
hasłem; „ratujmy miasta przed rządami anarchji" 

We Francji, sprawa udziału kobiet w samo: 
rządzie, oceniona przychylnie w komisji, wyczeku- 
16 decyzji parlamentu — delegacja związków lemi 
nistycznych udała się przed tygodniem da Izby 
deputowanych, domagając się przyspieszenia spra- 
wy. Poseł Justyn Godart оһіссаї postawić odnos. 
ny wniosek podczas toczących się obecnie obrad 
nad relormq ordynacji wyborczej. Prezes mni 
strów Poincaré, zapytany poufnie o zdanie, od: 
rzekł wyrfffająco: „Gdyby większość kobiet we 
Francji chciała głosować. życze! temu stałoby 
się zadość” W uśmiechu, towarzyszącym tym 
słowom czylało się moc powątpirwań... 

W celu przekonania polityków o „gotowości“ 
Francuzek do służby publicznej, Liga wyborców 
i Slowarzyszenia kobiece wzywają obywalelki da 
jaknajszerszego wspóludziału przy zbliżających się 
wyborach municypalnych. Czy i w jakim zakresie 
próba 1а się powiedzie, zobaczymy niebawem. 


Orka. 


Polskie życie społeczno-ekono- 
miczne nad Bałtykiem. 


Ps» dzielnica nadmorska, ogólme Prusami 
Zachadniemi dawniej Królewskiemi zwana, bę- 
dzie przedmiotem naszego szkicu 


lub nienagradzonym (o tłumiet..) dramatem mi- 
slycznym, ujrzał z poza ksiąg sanskryckich i in- 
jskich, z pośród promiemiejących mgieł przed- 


cznepo bylu — skrawek życia i.. „лара- 
trzył się". weń. 
Mamy więc niezwykły artykuł. Ileż rzeźbie: 


nych w słowie powledzeń, ileż westchnień, „ryl- 
micznych* rewcransów... 

Pan Miciński sianął pośród wody indyjskiej, 
spojrz w jej lustro i ujrzał w odbiciu na tle 
tęczowej atreol БЫШЫШ (naturalnie!) pol: 
ską siostrę milosierdzia,, 

Obraz, јако że powstał poza ogniskiem ży- 
cia — choć w wypukłych słowach, jest jednak 
urojony — nieluzinkowa śmieszny dla tych, któ- 
rzy zaledwie przed kilkoma tygodniami czytali na- 
sze rewelacje o okrucieństwie sióstr miłosierdzia; 
którzy czekają na zapowiedziane przez Kurjer 
Poranny wieści o cenzurze książek i pism, 
stosowanej w szpilalach przez zakonnice... 

Раперігукі są teraz rzadkie i komiczne. Więc 
trudno nie parsknąć śmiechem, patrząc, jak avtor 
rozpływa się w wodzie Irazesu i czczcgo uwiel- 
bienia. 

To ma być reakcją przeciw krzykowi życia? 

Wiele szumu, wesichnień, nawet faktów za- 
obserwowanych lub zasłyszanych w czasie wi- 


Walka o odzyskanie wpływów polskich na 
lej ziemi, zaprzepaszczonej przez nierozum poli- 
tyczny naszej warcholskiej szlachctczyzny, wre tu 
na dóbre. Dochodzą do nas odzewy tych żmud- 
nych, przytłaczających zmagań cadziennego życia 
dwuch sobie zgoła obcych i śmiertelnie wrogich 
żywiołów: polskiego — indowego ì niemieckiego 
— rwidowego... 


О całoksstałcie pracy twórczej, olbrzymiej 
przedsiębiorczości, życiu gospodarczym i kultural- 
nym, stosunkach spolecznych i liczebności żywio- 
lu polskiego rzadko klóry Królewiak ma nawet 
slabiuchne, mniej więcej takie same jak np. о In- 
djach, pojęcie. 

Pod jakim kątem widzenia ujmuje się u nas 
zagadnienia dotyczące naszych rodaków pomorskich, 
dowodzi, parę lat temu na wiatr rzucone przez 
endecję, hasło bojkotu Sobót. Podobny iście pol- 
ski paradoks mógł być narzucony ogółowi jeno 
dzięki zupełnej nieznajomości nadmorskich slo- 
sunków. 

Oto jak dr. Wład. Gumplowicz w jednym ze 
swych dzielek'), pisze o tym nowym polskim wzglę- 
dem Р. morza warcholsiwie: „орау, mima urzę- 
dowego pokoslu pruskiego, sq w rzeczywistości 
jedynem polskim letniskiem nadmorskim, а om1- 
janie Sobót przez polskich letników ciężką szko- 
Че przynosi polskiej sprawie narodowej, bo na 
polskich letnikach zarabiają miejscowi rybacy pols- 
cy, podczas gdy goście niemieccy slarają się za- 
trudniać wylącznie swoich, Tak więc biedni Po- 
lacy пайтотѕсу podwójnie są bojkotowani: przez 
lakatystów i przez „narodowców* warszawskich *. 

Jednak „narodowo-demokratyczna* тггопка 
bojkotowa niezgodna z potrzebami życia — pękła 
jakby bańka mydlana, a pozostały ро mej paro- 


1) Mowa tu o książce wytłoczonej w Krakowie 
w r. !%0Ч-ут, pod nagłówkiem: „Kwestja polska a s0- 
cjalizm* (wyd. „Życia”). 


Niestety: wiadomo jak wygląda każda rzeczy- 
wistość w czasie wizytacji. 

Pan Miciński nie zasięgnął języka o zale- 
tach sióstr milasierdzia u najniższych warstw lud- 
ności, nic zszudl z Parnasu па Wronią, Wolę 
i Czyste aby tam usłyszeć słów kilkoro, a pisząc 
swój panegiryk, włożył watę do uszu, aby nie sły- 
szeć narzekań na przymus moralny, wywierany 
przez siostry zakonnice w szpilach warszawskich. 

A prócz lego, przechodząc przez sale szpi- 
talne „zapatrzył się" w teatralną pokorę sióstr тї 
losierdzia i nie spostrzegł owych szeregów postu: 
paczy i pielęgniarek, równie narażonych, stokroć 
kardziej zapracowanych i lym godniejszych sza- 
cunku, że pracujących pod wodzą — despolek 
zakonnic. 

Tak, panie Miciński, inaczej wygląda Szpi- 
tal „w dni powszednie“ 1 pan ро wówczasnie wi- 
dział.. Dlatego może dałeś się namówić do napisania 
swej ротраіусгпеј chwalby, która miała slużyć 
Јако nowe.. votum zaufania. 


т, WJ 


letnie straty polskich pensjonatów, kupców i ry- 
baków. . 

Odrodzeme Pomorza jest jednym z objawów 
nludowienia czyli demokralyzacji polskiego spo- 
łeczeństwa. 


Szybki proces potężnego wzmagania się 
samopoczucia narodowego śród tych rzesz ludo 
wej Polski, jest rzeczą lak ważną, iż winien 


on zwrócić oczy nasze na kraj, klóry za genjal- 
nego twórcy naszej pańsilwowości Bolesława 
Chrobrego — był składnikiem nieomal decydują: 
cym w jej trwałości, То też Polsku już w zara 
niu swego bytowania pojmując wagę władania 
ujściem Wisły lym óknem do świata morskie- 
go — wyładowała wicle swej żywotności gwoli je- 
go utrzymania. 


Nadewszyslko zacznijmy od ziemi. lego plów. 
nego „placu boju“ polsko — niemieckiego, w gra- 
nicach zaboru pruskiego, 

Da połowy stulecia XVIIl-cgo średnia 1 wiel- 
ka wlasność ziemska należała w Prusiech Królew- 
skich da rodów szlachty polskiej lub zupełnie 
spalszczonej (jak Bornów, Pultkamnierów, Wejhe- 
rów i wielu innych). 

Jak jednak klasy posiadające (lu była ni- 
mi — szlachta) są chwiejny podporą narodową, 
dowodzi zjawiska, nie w lej jeno dzielnicy spoty- 
Капе, iż wyzbywają się one swych dóbr na ko- 
rzyść w.oga, niemczą się w olbrzymiej części lub 
uciekają do innych okolic, 

becnie gilównym posiadaczem roli polskiej 
w Prusach Zach jesl średni gospodarz 1. zw. 


„gbur". Zwykle wloście gburskie wahają się mię- 
dzy 50 500 morgarm obszaru. 
Gburstwo jesl czynnikiem b. zamożnym, 


mimo swej zachowawczości, wchłaniającym coraz 
bardziej ożywcze światla samopoczucia narodowe- 
go, wdzierającego się do ich dworków. 

Objaw drobienia się ziemnych obszarów jest 
tutaj powszechny. 

Chłop polski, uciuławszy swą krwawą pracą 
na łanie pruskiego junkra-- obszarnika, coś niecoś 
Frosiwa, umieszcza je w ziemi rodzicielce. 

To też mimo potężnych zakusów niemierkich 
obszar naszych „ketnerstw” rośnie (Kelnerami zwą 
tu drobnych rolników — posiadaczy 10—50 mor- 
gów gleby) 

Rząd pruski i hakata wiedząc, iż opoką lulej- 
szej polskości jest ziemia, poslanawia w swej krzy- 
żackiej bucie wyrzucić ją z tej świetnie zagospo: 
darowanej warowni. 

Twarzy więc w r. 1886-ym sławetną „Кот 
sję kolonizacyjną” dla osadzenia niemieckich przy” 
chodźców na ziemiach polskich. Prócz lego „po“ 
magają” jej w tem „zbożnym”* przedsięwzięciu nie” 
тісскіе „Bauerbanki" i zielony wróg — rządowy 
fiskus leśny wyktpujący ziemię polską, aby ją 
zalesić, a polem zaludnić całą zprają niemieckich 
„kulturaltragerów" urzędników, leśniczych czy 
nadzorców., 

Jednak należy dodać, iż wyniki jakie dała la 
cala sławetna „Komisja“ nie są zgoła warle kosztów 
i zachodów jakie dla nich poniosła „niemiecka 
ojczyzna*, 

Bo oto „Komisja kolonizacyjna*, w ciągu 
swej działalności od roku powslania aż do 1906-ega 
wykupiła z rąk polskich większych posiadaczy 31 
majętności o obszarze łącznym — 19,962, Пекі., 
a od 21 mniejszych właścicieli — 1-171. hektarów. 
Tu dopiero widzimy jak wśród mało jeszcze uświa- 


w 


domionych chłopów znajduje się stosunkowo niez- 
naczna ilość zaprzańcówł 

Inaczej zało śród średniej i wielkiej polskiej 
własności, la wyprzedała się prawie zupełnie. 

Wedle danych z przed paru laly p. Kościń- 
skiego?), w pow człuchowskim wszystkie dobra są 
w rękach niemieckich, w pow. wałeckim, suskim 
i malborskim la samo, w pow. tucholskim jest 
w rękach polskich 20 odsetek dóbr, w pow. choj 
nickim 12,90, w kościerskim 12,5%, w wejherow- 
skim 7,29, w karluskim 2,7%, w puckim 0,7%, na 
koniec w gdańskim 0,58. Więcej danych p. Kos- 
ciński nie podaje. 

Pozałem wspomnę о pow. złolniekim, w kló 
rym jeszcze 40—50 lat temu Polacy posiadali 20,000 
hektarów średniej własności. A obecnie w całym 
tym, polskim zreszlą, powiecie nstały się, jak pisze 
Gazeta Gdariska, jeszcze zaledwie trzy większe 
majętności w rękach polskich. јако to. Kamierów, 
obszaru 1,125. hekt., własność р, Komierowskiego: 
Skarpy, obszaru 330 h., właściciei p. Prądzyński 
i majętność o dziwolągowałym brzmieniu — Ma- 
rienchohe (17), w rękach р. Koczorowskiego. 

Dalej w ostalnich jeno czasach р Łęgowski 
nabył z rąk niemieckich pod Starogrodem od «10 
lat pozostające w obcych rękach — Żabno. 

W pow. loruńskim w Okanasowie nabył nasz 
rodak dużą majętność; w Brzozie pod Torumem 
p. Benedyklyński odkupił 350 — morgowe gospo- 
darstwo i duże dobra kameralne Żydy— posiada 
tu p. J. Duuajski, W pow. sztumskim p. Doni- 
mirski posiada dobra Cygusy. W pow. chełmiń- 
skim p. Lewandowski nabył za blizko 500,000 ma- 
rek dobra rycerskie Kossowiznę. I w pow. świec- 
kim znajdujemy parę większych posiadłości w pal- 
skich rękach, Nakoniec w pow. lubawskim pono 
kilka większych majątków ziemskich jest w polskim 
władaniu. Co da innych powiatów (о nie posiada- 
my żadnych wiadomości. Jednak, szczególniej 
w ostatnich czasach, wiele dużych majętności orze- 
chodzi w polskie ręce. Co zaś da poziomu rolni- 
czego, to nasi drobni gospodarze i chałupnicy stoją 
narówni lub przewyższają osadnika — Niemca.. 

Jednak mima to polscy włościanie Prus Kró- 
lewsckich stoją na niższym stopniu gospadarzenia, 
od posiadaczy z W Ks. Poznańskiego, gdzie kullura 
gleby dosięga wielkich rozmiarów, jedynych па 
przestrzeni Polski całej. 

Również о ile w Wielkopolsce kółka rolnicze 
rosną i lężeją z roku na rok, ło tu tego objawu 
wcale nie widzimy, albo przynajmniej w małym 
slopniu. Pierwsze stowarzyszenie rolnicze powsta- 
ła w Wąbrzeźnie (miasto powiatowe) w r. 1850. 
W т, 1875 liczba ich wzrosła do 48, następnie 
poczęło ich ubywać, jednak obecnie liczymy w Pru- 
siech Zach. 70 „Kółek rotniczych” zgrupowanych 
w „Związku Kółek Rolmiczych*, który zjednoczyw= 
szy pracę rolniczą może pchnie ją па nowe tory, 
gdzie ona również jak w Poznańskim wzrośnie 
i zmężnieje 

„lnaczejby było, gdyby Kółka rolnicze zakła- 
dano nie dla gospodarzy, lecz dla t. zw. chalup- 
ników („Ketnerów'), o klórych wyżej mówiłem. 
Chałupnicy ci, posiadający ро 10—50 morgów roli, 
są o wiele chętniejsi i wyrozumielsi dla pracy 
zbiorowej niż gospodarze („gbury”). Odznaczają 
się oni wielką zapobiegliwością, większym zrozumie- 
niem dla spraw narodowych i zarobkowych i Iwo- 
rzą w pracy narodowej i spolecznej główną siłę, 
na klórej się opieramy". 


2) „Kwestja Kaszubska“ Poznań r. 1908, 
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ska“ -— wydawnictwie 
Lwowie. 

Wielkie nadzieje rokuje mlodzintka, zaledwie 
parę lat istniejąca, organizacja gospodarcza. Są to 
to lak zwane: „Rolniki“, czyli domy zleceniowe, 
oddające ludności polskiej olbrzymie  przyslugi, 
Przy ich ła pomocy zhywa ona swe owoce pracy 
(osobliwie plody roli) i zaspakaja wszelkie potrzehy 
roliie. W ten sposób lichwiarze pośrednicy ustą- 
pili miejsca uczeiwemu i nowoczesnemu pośred- 
nietwu Olo wzór dla podobnych przedsiębrań 
w ргатисаск Królestw: czy latwy, pod tym wzglę 
dem tak bezradnie rzuconych w ręce. wyzyskł- 
wuczy żydowskich, 

Wuhec nieurodzajności gleby w niektórych 
okolicach Prus Zach, (јок np. w Kaszubach 
i w Tucholszczyźnie) rozwinąt się ogromnie ruch 
wychadźczy — zarabkowy, 

Zbywa lu wiele sił roboczych, Na miejscu 
nie mogąc znaleźć ujścia =- kierują się one do 
spragnionych wielce polskiego „handosa” obsza- 
rów rolniczych memieckich w Brandeburpyi, Po- 
meranji czy Saksı 


Jur Kamieński. 


BADANIA NAUKOWE. 


Korespondencja św. Ignacego 
Loyoli. 


orcspondencja św. Ignacego wydana została 

przez Jezuitów w Madrycie, w bardzo staran- 
nie opracowanym zbiorze pod ogólnym tytułem 
„Monumenta Historica Societatis Jezu“. W zbiorze 
tym, oprócz wielu iunych pomników jezuickich, 
wyszło dotychczas 11 tomiów dużej ósemki, zawie- 
rających 0600 listów świętego, a dalszy ciąg listów 
jesl w przygotowaniu. Cyiry łe dają choć powierz- 
chowne pojęcie o olbrzymiej pracy założyciela Za- 
konu. 

Przekład francuski wyhranych listów wyszedł 
w Paryżu w r. 1870, dokonany przez ks. jezuitę 
Marcelego Bouix. 

Opisanie tego ogromnego materjału w krót- 
kim artykule jest zadaniem niewykonalnym, ogra- 
niczę się więc do wykazania pewnych punktów cha- 
rakierystycznych tego typu ludzkiego, którego tak 
wybitnym przedstawicielem jest św. Ignacy 

I tak wyrażnie jezuickie czy też może 
ogólna katolickie, sposoby czucia i ujmowania ctycz 
nego ujawniają się już w lisłach pisanych do za 
możnych pań hiszpańskich, wspierających św Ig- 
nacego pieniężnie podczas studjów uniwetsytec- 
kich w Paryżu kiedy T.wo Jezusowe nie istnia: 
ło jeszcze. Ota ustęp z listu do Elżbiety Rascz 
z dn, 10-X1-1532, 

„Za pośtednictwem d-ra Benela otrzymałem 
trzy wasze listy, a z niemi dwadzieścia dukatów, 
Oby Bóg, Pan Nasz, policzy] je wam w dzień są- 
du i oby zaplacił wam za mnie, jak się spodzie- 
wam ро jego boskiej dobroci, równie dobrą i waż- 
ką monetą. Co do mnie zaś, to mam nadzieję, że 
nie pogrąży mię w grzech niewdzięczności, jeśli 
uzna mię wtedy za godnego ku swej służbie i ku 
głoszeniu chwaly boskiego swego Majeslalu*"). 


1) Молшпезів lgnatiana Epistola 4, 


Jest to przykład tego stosunku do bóstwa, 
który każe wszystkie czyny człowieka Panu zaw- 
sze przypisywać Samodzielność etvczna usunięla 
jest tu zupełnie: za doznane dobrodziejstwa czło- 
wiek nie poczuwa się do żadnych zobawiązań. ba 
wszysika Pan ma za niego zaplacić i człowiek, 
bezwolne narzędzie w ręku pańskim, tyle tylko 
wdzięcznym być może, ile Pan jego ua t0 mu po» 
zwoli. 

Jak bardzo rozpowszechniony jest ten niewy- 
łącznie jezuicki, lecz ogólna katolicki stosunek do 
człowieka mamy dowód choćby w polskim „Rój 
zapłać”, lak głęboka ludowi wszczepianym, jakby 
jego wlasnyni bylo 

Instrukcje specjalnie jezuickie daje św. Igna- 
cy dwnm braciom udającym się w roku 154} do 
Szkocji i Irlandji*, Zaleca im, aby w postępowa- 
mu z ludźmi БУН uy.rzedzająco grzeczni і ирге}. 
mi, W rozmowie należy hyć spokojnym i nie prze- 
czyć choćhy wypawiadano herezje i przeciwnie 
zachęcać należy mówią ‚ pociągać i prowoko 
wać da wyjawienia wszystkie tajników swej пу 
sli, ba tylko przemknąwszy до, zawładnąć nim hę: 
dzie można. Wogóle przy uawracaniu ludzi naj: 
lepiej trzymać się tej samej metody, którą djabeł 
slosuje w celu przyciągnięcia ich па swają stronę) 
To znaczy, jak zaraz dalej jest wyjaśnione, nie za- 
czynać tedy od wvjawiania swoich celów i dążeń, 
nie potępiać grzechów popelnianych przez iego, 
kogo nawrócić zamierzamy, lecz przeciwnie nawet 
im pochlebiać; a do przerabiania duszy dopiero 
wtedy przystąpić, gdy opanowany. przekupiony 
pochlebstwami i łaskawośbią człowiek znajdzie się 
calkowicie w ręku jezuity. 

Stosując tę jezuicką nielodę nawracania, apo: 
stol zupełnie nie potrzebuje wierzyć w czynną siłę 
glaszonej przez się prawdy; on nie wierzy, że praw- 
бе jego dość powiedzieć, pokazać ludziom, aby 
przemienili się. Kalolicka prawda, czy djabelskie 
mszukaństwo sq tu jednako silnemi doktrynami, dla 
których wyznawców zdobywać potrzeba środkami 
zupelnie ubocznemi, a najlepiej przy pomocy dja- 
belskiej przebiegłości, Бо ło zawsze najpewniejsza 
metoda opanowania człowieka, 

Uczeń św. Ignacego ma za zadanie zawład- 
mecie dnszą ludzką po to, aby wprowadzić ją do 
katolickiego nieba i przytym św. Ignacy daje mu 
sposób wprawadzania nawet takich, którzy wcale 
tam wejść nie chcą, 

W tej samej instrukcji. jak 1 w wielu innych 
miejscach, znajdujemy ostrzeżenie, aby nigdy nie 
mówić ludziom nic takiego, czego nie możnaby 
połym publicznie powtórzyć, Ale nie chodzi iu 
о etyczna zgodę 2 samym sobą, nie chodzi 6 to, 
ahy wy] é słowa zgodne z naszym wewnęlrz: 
nym stosunkiem do dane) sprawy; chodzi jedynie 
o lo, aby słownie, formalnie, kodeksowo być 
w zgodzie z opólno-katolickimi przepisami i ze 
zwyczajowymi prawami w danym czasie i miej- 
scu obowiązującymi. 

Dla analogicznych powodów św. Ignacy nie 
chce przyjąć pieniędzy na przechowanie. Wyka- 
па! ślub ubóstwa, nie może więc przyjąć pienię- 
dzy, ba mógłby umrzeć mając pieniędze przy so- 
bie, a to popsułoby mu opinię. *) Cóż z tego, że 
оп tych pieniędzy faktycznie nie użyłby dla sie- 


з) Mon. Ign Ep. 
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4) Mon. Ign. Ep. 
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bie? cóż z lego, że przechowując je, bylby biedny 
jak przedlym? — ale z przepisem nie bylby juź 
w zgodzie. То ież proszącemu go о przechiowa- 
nie pieniędzy wskazuje tylko u kogo z wiernych 
Zakonowi możnaby je złożyć. 

Trzymając się tej zasady, uczniowie św. lgna- 
серо fornatnie піс nie posiadają; a że faktycznie, 
przy pomocy kruczków prawnych, sq posiadacza” 
mi wielkich majątków i kapitałów, to -- podług, 
nauki ich Mistrza — jezuickiego ubóstwa w ni- 
czym nie umniejsza. 

Na nieszczęście dla ów. Iguacego, sądowo- 
kodeksowe, wszystkimi pieczęciami należycie opa: 
trzone orzeczenia nawet dla najglupszych tlumów 
nie zawsze są miarodajne i oparta ma poczuciu 
etycznym opinja spoleczna, jest tym buntowniczym 
czynnikiem, na klóry paragrafy kodeksów nie 
od dzisiaj już wpływać nie mogą Sąd swoje, 
a opivja swoje — i biedny Zakon uporać się nie 
może 2 wrogami jakimis nieuchwylnymi; z czymś, 
czego opanować w człowieku nie udaje mu się 
i со dziwnie wymyka się zawsze ze Wszysikich 
najsptytniej pomyślanych sieci św. Iguacego. 

о coś nieuchwylne, to czego św. Ignacy 
nie rozumie w człowieku i czego boi się, z czym 
walczyć uważa za główne swoje zadanie — 10 
wolne ludzkie poczucie etyczne. 

To leż św. Ignacy gdzie może, tam dyskredy. 
tuje wolne poczucie etyczne i dąży do jaknajsia- 
ranniejszego wytrzebienia zeń czlowieka. 

I słusznie zupelnie za cnotę najprzedniejszą 
uznaje on posłuszeństwo. Pierwszą, zasadniczą 
спощ ludzką jest posłuszeństwo, posluszeństwo 
10 więcej niż cnota — to matka wszystkich cnót. 
Nigdy i nikomu nie wolno krytykować przełoża- 
nego swego; jak przełożony żyje, io nie nasza 
sprawa, naszym zadaniem jest słuchać pa, choćhy 
glosil: nie róbcie lak, jak ja robię, tylka lax, jak 
ja nauczam. *) 


(С. d. n). 


dan Hempel. 


KRYTYKA: 


Zygmunt Krasiński. 
(1812 — 1859). 
i 


O Krasmskim da się utworzyć następującą le 
gondę: 

Jesl lo krót spokrewniony z Bogiem. Jak Bóg 
przenosi się z gwiazdy na gwiazdę, przegląda roje 
gwiazd, ich nieskończoność. Wszędzie mu lęskno 
i źle, wszędzie mn duszna: оп chce hezmiaru.., 
Lecz, pragnąc bezmiaru, obawia się pustego ciche- 
go kąta w swym pokoju: czepia się rąk kobiely, 
ściska dłoń przyjaciela, boi się być sam, spowia- 
du się nieskańczoną ilość razy, а, zapisuje każ- 
dą Izę, spadłą z oka Potym znów jest dynastą, 
wielkim despotycznym dynaslą, na którego sprzy- 
sięgły się wieki. Ogarnia ga przerażenie, Widzi 
czerwone Iluny poźarów, gruz, gniew Boga — dla- 
tego, że dynastja jego upada. Znów skupiony 
w sobie, smutny nieskończenie i nieśmiertelnie, 


2) Mon. Ign Ep. 5304, 


wznosi się na wyżyny niedościgłe i slamląd prze- 
jęty wiekuistą niedolą bytu, rzekami krwi, bralobój- 
slwem poczyna wieszczyć ludziom dobrą nowinę: 
Świla nowa era i zdjęty będzie 2 was, o narody, 
ciężar mordowania się wzajemnie. W ciemną noc 
podnosi swój Naród zraniony, jest mu najlifościw- 
szy, szepcze słowa, w klórych ten Naród ina zna- 
Jeźć blogie rozwiązanie tajemmcy swych męczarni. 
Znów idzie przez narody, nachyla się nad spole- 
czeństwami, przejęty iroską dobrego króla o pod 
danych. Jak król ma swoje przywileje: rozstrzygać 
losy wielkich gromad, lecz jako władca majesla- 
tyczny nie może usiąść spokojnie w cieniu drzew, 
wsluchać się w szumy zdrojów, uśmieciiać się da 
połysku motyli, zapalrzyć się w życie mikrokosmu, 
odczuć czarownę tęhnienie prostaty... O losy nie 
częsne króla i astronoma! Astronom przez leleskop 
widzi świelną piękność gwiazdy odległej o mil 
mtljardy, lecz nie widzi piękności tych ciem, klóre, 
zwabione światłem jego reflektorów, wirują blędnie 
o lakiecć od jego głowy. O ślepolo królewska! 
Widzisz gromady 1 przedstawicieli gromad: arysta: 
kratę, bankiera, robalnika — liczysz plamy rdzy 
na ich larczach i plamy rozkładu na ich cialach, 
lecz nie widzisz człowieka. A kiedy  poeta-król 
rozpoczyna jedną z wielkich przemow, robi lo tak 
jak wyniosły monarcha па audjenciach: z powagą 
i majeslatycznością, w której trzeha usłyszeć mil- 
czenie serca o rzeczach osobistych, bez uśmiechu 
i łagodnych obietnic, które moglyby  spoulalać 
słuchaczów i wreszcie z żarliwym zamiłowaniem 
cereimonji i obrzędowości, Irwających cztery doby, 
z palelycznością, klóra idzie ciągle uciążliwemi 
wyżynami — dlugierni łańcuchami wyżyn, aż pier- 
siom dalych wyżyn nieprzywyklym braknie tchu 
i spieszą ugasić swe ciemne  zniecierpliwienie 
w zdroju prostoty. 


W „Irydjonie”, który ma być skrystalizowaną 
ideą potępienia zemsty, naprawdę żywa i szlachct- 
nie grają calkiem элле żywioły. Irydjon, kiedy od- 
dycha уота zemsly, jest piękny, groźny, ludzki, 
sprawiedliwy i zrozumiały, Rzym zranił w nim 
głęboko poczucie sprawiedliwości. Irydjon pragne 
zguby lego, kto morduje. Jest w nim tyleż zemsty, 
cow sędzi, który skazuje na śmierć ztoczyńcę. Jeże- 
li jest w nim zemsty więcej, to dlatego, że Rzym 
zabił mu Elsinoe, że kazał mu dźwigać ciężar my- 
dli żalobnych 1 okruinych w młodości, kiedy ser- 
ce rwie się do kochania. Lecz nietylko zemstą 
dyszy Irydjan. Czyż nie jest on stróżem sprawie- 
dliwości, klóra nie chce zbradui puszczać płazem? 
Lecz tę zlożoność motywów trzeba było uprościć 
aby dać odpowiedź na Konrada Wallenroda i aby 
dopuścić do głosu mary, które już wtedy oblegały 
głowę Krasińskiego i toczyły bój o jego duszę, 
Kiedy ukazują się chrześcjanie kalakumbowi, idą 
długimi szeregami, mamracząc pacierze i surowe 
pieśni religijne, lo wledy właśnie odbywa się pierw- 
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бе najście tych potęg, którym później Krasiński 
odda się niepodzielnie. 


Lecz piękność Irydjona-poganina świadczy 
że w Krasińskim żył i połyskiwal inny świat, 
klóry naslępnie zgasł pod żalobnymi chustami 


chrystjanizmu. 


ш. 


Jest w „Irydjonie" postać jedna najbardziej 
żywa, najmniej ogólnikowa i najwięcej złożona 
dest lo Heljogabal człowiek w rozkladzie, 

Jest coś przerażającego w tej ostrości wzro- 
ku Krasióskiego-włodzieńc, który mając lat dwa: 
dzieścia lub dwadzieścia kilka (Irydjon rozpoczę: 
ty byt podobno w r. 1853 — wydany w;1856) 
ujrzał straszliwą wizję namiętności, skupionych 
w jednym czlowieku, tecz wirujących w nim bez- 
ładnie, zataczających się jak piane, polrącających 
jedna drugą, pieniących się, oszalałych, naprze« 
mian tę tkliwych, to okrutnych, to cełpliwych, 
lo wrżeszczących z trwogi, la przytulonych do 
nóg Elsinoe. Tu może po raz pierwszy ujrzał 
Krasiński w calej szyderczej okazałości porączko- 
wą pracę Śmierci, kłębienie się lego горасіжа du- 
chowego, które póżniej wskazywać będzie tyle ra- 
zy pod płaszczami purpury, pod złolym szychem 
i okazalością kullury materjalnej. Tu może ро 
raz pierwszy odczuł Krasiński ten wysoki rodzaj 
wsirętu na widok udekorowanej gangreny, klóry 
nabawił go na całą resztę życia nieprzepariej po- 
gardy ku wszystkiemu, co na świecie chce pęcz- 
nieć з błyszczeć, nie będąc w swej najgłębszej 
skrytości tęsknotą do światów subtelniejszych. 


Leon Choromański. 


POEZJA. 


Wersal. 


Onego czasu, jeden—w Wersalu—człck rzecze: 
Wszystko, co rodzi ziemia, i, co tają na dnie 
Мор тат w ręku: nic z rąk moich nie uciecze! 
A kapłan dopowiadał: „Przeklęty kto kradnie! 


Zieleniejące gaje, tęczowe fontanny, 

Jeziora roześmiane, z róż wite równianki, 

4 nimfy гараіггопе w blask srebrnej Dyanny, 
1 twoje o! Wersalu, złocone krużganki — 


Poznały, co nikczemność człowiecza znać może, 
Zgięta u stopni tronu, lub—wsparta na tronie. 
„Zabieram twe domostwo, twą rolę, twe łoże!*— 
Powie jeden; i nikt nie odeprze: „Ja wzbronięł" 


Со dnia czeredy paniąt i paniczów biegły 

Na dwór—klękać w progach i pochylać karku. 
A tam, w dole, czerń podła krwią spajala cegły, 
Nowy grodząc mur wokół królewskiego parku... 


Gdy król zasnął, zmożony na kochanki łonie, 
Z ręką przez sen na mieczu, z wianem głów— 

[pod nogą. 
Cała Francja, od Renu po fal morskich tonie, 
Nad snem króla czuwała pobożnie i— z trwogą. 


A kiedy, opuściwszy pługawą sypialnię 

Szedł po lustrze posadzki przed świałło ołtarzy: 
Wówczas słysząc krok jego brzmiący tryumfalnie, 
Urasłałeś — Wersalu — dumą swych mocarzy! 


On był sławą i męstwem! początkiem i końcem! 
Prawdą, sztuką, orężem który w ogniu krzepnie; 
On był wszystkim we wszystkich! on był jasnym 

[słorńcem, 
Które świat opromienia: Kto w nie spojrzy ślepnie! 


Czyli bóg wspierał króla? Czy król swym ra- 

(mieniem 
Wspierał boga? -- ojcowie święci nie dociekli s. 
To znać dziś mogą tylko ci, co pod kamicniem 
Trumien, już na się mroki tajemnio nawiekli.. 


Król spojrzeniem labieżnym sytego bawołu 
Spoglądał na świa! — maleńkie stóp swoich 

[podnóże — 
Zasię bóg, winy z królem dźwigająć pospołu, 
Dobrotliwą mu dłonią blogosławił — w górzew. 


Aż dnia pewnego wstaliz dwu biegunów swiata 
Mężowie dwaj  zwiastuni żelaznych wyroków: 
Robespierre - głowę króla dał pod topór kała, 
Emanuel Kanf—boga strącił*w otchłań mroków. 


Dziś, obaj zmarli, kędyś u rozstaju losów, 

Na swych mogiłach siedząc, żebrzą паро! nadzy 
О litość ludzką: jeden przez miłość niebiosów, 
A drugi, z czaszką w ręku, żebrze w imię władzy, 


@іозпе Carducen 
Przełożył W, Rzymowski. 


7 КАЗУ 


Z prasy polskiej. 

«+, Pod znakiem pauperyzmu. Kampania 
Gońca przeciwko haslu „pracy organicznej” nic ma 
powodzenia. Zbyt widoczną jest rzeczą, że nasz 
medorożwój gospodarczy, powodując niemoc ma- 
terjalną całego narodu, jest czynnikiem ze wszech 
miar ujemnym i lo na każdym polu, Przeciwdziałanie 
zatym hasłu prasy organicznej jest czymś miczra- 
zumiałym i słusznie pisze z tego powodu Ga: 
zeta Łódzka: 

Doznaje się dziwnego wrażenia, że p. T. G. 
nie chce zrozumieć, o co nam chodzi. Toż wio. 
śnie ogromna większość spoleczeństwa pracuje 
przeważnie u obcych i na obcych i nietylka, że 
омос jej pracy nie powraca w jakiejkolwiek for- 
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mie do ogólnej skarbnicy narodu, ale przeciwnie, 
zuboża naród. Wymieńmy pierwszą lepszą firmę, 
zatrudniającą tysiące naszych robotników | setki 
urzędników, a ustyszymy nazwisko cudzoziemskie. 
Kapitał jest dzisiaj awangardą zaborczych nujeźdź. 
ców. Dziesiątki i setki tysięcy wfogich nam obco: 
krajowców obsiudają dzięki obcym kapitalom nasze 
ziemie, zmuszając naszych do wędrówki na wschód 
m - w.” 

Spójrzmy na Śląsk, Tam w gminach rdzen. 
nie polskich przemysłowcy niemieccy lub czescy 
zmuszają tysiące dzieci polskich da wpnaradawia 
nia się w szkołach niemieckich albo czeskich, gdyż 
w razie oporu rodzice tych dzieci tracą chleb po- 
wszedni, zdobywany w fabrykach, należących да 
obcych. 

Niedawno temu gmina śląska Sibiea aprze- 
даа Niemcom szkołę polską za kllkadziesiąt tysię- 
cy koron | zobowiązała się nie wznosić nigdy szko- 
dy polskiej pod grozą przymusowego zwrotu owych 
pieniędzy wraz z procentami 

Czyż takie tragiczne wyprzedawanie się 
з placówek oiwialowych byloby тойут, gdyby 
spoleczeństwo nasze bylo zamożniejsze? Przecież 
włedy nikt by sią nie odważył zrobić nam taką 
hońbiącą propozycję. Lekveważąć i dyskredytując 
dążenia do pomnożenia materjalnych zasobów kra- 
ju, robi się pośrednio propagandę panperyzucji 
społeczeństwa i jeśli dzisiaj me znajdujemy się tu 
jeszcze pod despotyczną dyktaturą obcego kapiln- 
lu, jak nasi bracia na Śląsku, to czas такі rychlo 
może nadejść. 


Ze względu na środowisko, z którego wychodzi, 
głos Gazety Łódzkiej zasluguje na baczną uwagę. 
Dalsze zaniedbywanie pracy orgamcznej dopro- 
wadzić może do Iormalnej degradacji ludu polskie- 
go, który na wlasnej ziemi pełni upokarzającą 
тё najmity u obcych przedsiębiorców, lub 102 
łudzony i wyzyskiwany przez pruskich agentów 
szuka szczęścia na drugiej półkuli; czyżby więc 
jedynym polem dozwolonej „pracy organicznej” dla 
nas miala pozoslać Brazylja? Polska miałażby 
nadal być złolodajną Paraną... dla obcych? Ме 
trzeba sublelnych rozstrząsań ani zawiłych wywo- 
dów, żeby na to pytanie dać właściwą odpowiedź. 


a*s U Źródeł zła. „Uznanie, że w polilyce 
narodowej na pierwszy plan musi być wysunięta 
sprawa rozwoju ekonomicznego, staje się pierwszym 
abowiązkiem pracy stronnictw politycznych." То 
zdanie kładzie p. В, Koskowski na czele artykułu, 
którego końcowy wniosek brzmi jak następuje: 

Polityka narodowa, uwzględniające w pierw- 
szym szeregu haslo podniesienu ekonomicznego, 
kładzie w ten sposób podwulinę pod wzrost 1 roz= 
мб] innych potrzeb spolecznych, wyższych gatun: 
kowa 1 niezbędnych politycznie. Sama, tek zw 
świadomość nurodowa w wyłszym pojęciu tego 
słowa, gdy jednostki zaczynają już pojmować awe 
abowiązki wzylędem całości | pdczuwać gotowańć 
do poświęceń dia niej, staje się prawdziwie sliny 
dopiero wtedy, kiedy spoleczeńwtwo osiqynęlo pe- 
wien poziom okonomiczny, Wiemy przecież z nie 
dawnej praktyki, јок reugowal na hasta narodowe 
proletarjat miejski i wiejski, a jak np. zamażniej- 
sze włażciańsiwa. Gorycz i zniechęcenie klas 
średnich, tak dotkliwie odbijające się na wszystkich 
placówkach pracy epolecznej i zarażujące calą ві- 
mosierę apatją | bezsilnymi skorgomi, także aq wy- 
nikiem niezamożności i niepewności položenia go- 
spudarczego tych klas, krzewić tam hasla ekonn* 
micznego wytwarzania 1 spażycia, to zasiewać 
ziarna otuchy, wiary w siebie, pogodniejszego pu- 
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trzenia w przyszłość. Wszystko to slanowi poważ- 
ny czynnik siły narodowej 
Na polu rozumienia tych potrzeb i ich za- 
spokojenia panuje u nas jeszcze niestety, zupcina 
apatja. „Mieliśmy setki dowodów na to, że ubó- 
stwo kraju najglowniej tawuje jego dążenia kultu- 
ralne, а jednak mimo to ani umiemy, ani nie chee- 
my szczerze przejąć się przeświadczenieni о me- 
pospolite], o zasadniczej wadze sprawy ekouomicz- 
nej. Nie pojmujemy dotychczas wcale jej roli 
w polilyce narodowej. Są przecież ludzie, którzy 
wysuwanie programu ekonomicznego uloźsamiaji 
z rabolą grubego malerjalizniu... 
Bez zamożności niema kullury — kultury za- 
rawna nislerjalnej, jak moralnej, Ludność, lonyca 
w nędzy czy w ubóstwie, nie posiada srodków na 
zaspokojenie wyższych potrzeb materjalnych | du: 
chowych, Nie potrzebuje, nie chce aśwlaly, ksią 
фек, muzeów, teatru, lepszego pożywienia, hyste 
nicznego trybu życia, rozrywek estetycznych. Przee 
<iwnie, nędza radzi zbrodnie, nienawiść. zwyrode 
nienie fizyczne, Potrzeba-ł o (ут dlużej pisač? 
Ale nawet brak klun zamożnych utrudnia, często 
uniemożliwia rozwój wyższej kultury spolecznej, 
artystycznej, naukawej, abyczajowej * 
Tą dziwną rażącą niewspółmierność, jaka 
u nas istnieje między ambitnie wybujałą kulturą arty 
styczną i literacką a poziomem mater|alnej stopy ży 
cia w szerokich kolach— ujął А. Nawaczyński w Spo- 
sób sobie właściwy w ll-ej serji Meandrów. 
„Często wychodzi na jaw noksztali ż worka szydła, 
Fakt, że w czystości cial Jackich są luki: 
О niczbędnaści wady niezbędne nauka 
Dawać. Perel nie rzucać dla bydia. 
Naród, co jeszcze najmniej konsumuje mydła, 
Niechże nie produkuje zbyłka czystej sztak 
Do tych iapidarnych słów dodać należy jedną 
jeszcze uwagę: nie może liczyć na żadne trwale 
sukcesy w palilyce, choćby najzręczniej prowadzo- 
nej, naród, który znalazł się w ścisłej zateżności 
gospodarczej ad obcych na swojej ziemi cksplora- 
(огом. 


„*, Psychologja wieków średnich. Trudne 


do wiaty wypadki, Klórych widownią była medaw- 
na Łódz, gdzie wśród macjawitów zupenował іѕіпу 
szal religijny, daty sposobność Myśti Niepodległej 
do przytoczenia kilku podobnych wydarzeń 2 mhiej 
lub więcej dalekiej przeszłość. Żył w VI wieku 
naszej ery św. Kolumban, którego czciciele uwa 
żali za wcielonego Chrystuso. Poprzednio, około 
170 r, wystąpił na widównię publiczną Montanus, 
który się miał za wcielenie Ducha Świętego. To- 
warzyszyły wu dwie (analyczne wielbicielki Prys- 
cylla 1 Maksymilla, które on uważał za swoje pro- 
гокшіе. Dalo to początek głośnej sekcie Moula- 
mstów, Manes miał się za Parakleta, obiecanego 
przez Chrystusa. W wieku XII wyslapila Сез 
ka Wilhelmina, glęboko przekonana, że stała się 
wcieleniem Ducha Świętego. Umada w roku 1281 
w Medjolanie in odore sanctitatis. Liczm wy- 
znawcy wyznawali jej kull publicznie... W wieku 
Ш istmałau sekta Adauntów, która odprawiała nabo- 
żeństwa zupełnie nago... Średniowiecze roi się od 
sekl najdzikszych 1 praktyk  najcudaczniejszych, 
Tłumy całe ogarnia szał pląsów religijnych. i. 
dzimy więc, że Karolina Masztalerzowa z Łodzi 
jest tylko ogniwem w dlugim łańcuchu starych 
jak cbrześciańsiwo przejawów, Nie jest Бупај- 
mniej przypadkiem, że koniec lego łańcucha, w wie- 
ku XX-ym, oparł się na polskiej ziemi... 
Polsku jest jednym z kcajów najbardziej 
w Europie zacofanych 4 przelo w różnych jej miej 


paz 


Scowościach żyje jeszcze w calej pelni psychalagja 
wieków średnich. Połowa naszych służących i po- 
łowa naszych hrabin posiada psychologię Katarzyny 
Masztalerzowej | jej lowarzyszek. А ta bodaj 
chodzi jedynie różnica, że nasze katolickie slużące 

i nasze katolickie hrabiny nie doznają przesladowa- 

nia religijnego i przeto nie wpadają w tak akrajny 

mistycyzm, gdy marjawitki doznają prześladowań 
nieraz bardzo ciężkich, в przeto mistycyzm ich mo- 
że wzbierać aż do potworności. 

Szczycimy się nieraz tym, że należymy do 
kultury zachodniej. Ale Europa Zachodnia zwal- 
czyła swoje średniowiecze, gdy u nas każdy boi 
się tknąć lego, co cieszy się opieką ducho- 
wieńsiwa. Na palcach policzyć można osoby i pi- 
sma, co zwąc rzeczy po imieniu, nawołują do wal- 
ki z tą plagą. 

Nasza prasa „narodowa“, „spoleczna*, „oby- 
watelska”, „patrjolyczna* właściwie zupelnie się 
nie interesuje sprawami podobnymi | prawdopadob- 
nie mniema, że 4/04 Niepodległa porusza takie 
rzeczy tylko, ot, jako wybryk pomyslowości redak: 
tarskieji А nam się zdaje, że „Loterju zbawienia” 
Jest bardziej w Polsce popularna, niż „Pan Tadeusz“ 
Mickiewicza, że „Wino da potarcia о drzewo krzyża 
świętego” jest bardziej „wzięle” od wszystkich ро 
wieści Sienkiewicza i że rozmaite „balaamy kapu- 
cyńskie" tysiąckroć bardziej nuród nasz interesują, 
niź wszystkie arcydzieła Matejki... 

То też rodzi się pytane, która z polek jest 
rzeczywistym wykładnikiem dzisiejszych kobiel pol- 
skich, pani Cnrie-Skłodowska z Paryża, czy pani 
Karolina Masztelerzowa z Łodzi? 

Aby odpowiedż nie wypadla dla naszego na- 
rodu ujemnie, trzeba hy praca, podjęta przez wspól- 
czesnych polskich wolnych myslicieli zoslała należy- 
cie zrozumiana, oceniona i naśladowana. 


za- 


KRONIKA. 


WOLNOŚĆ PRASY W WARSZAWIE W ROKU 
1011-ут. nary prasowe, nalożone na czasopisma war- 
szawskle w ciągu roku ubiegłego, wynoszą ogólem po- 
dlug obliczeń Warsz. Słowa 12300 rb. Redaktorzy 
trzech pism skazani zostali na areszt bez prawa zamiany 
tej kary na grzywny. Skonliskowano w Warszawie 42 
numery czasopism, zawieszono do czasu wyroku sądowe 
go 4, z wyroków sądowych zamknięto З. Prócz lego są- 
dy rozpoznaly 23 sprawy prasowe, skożując wydawców 
па кише 1,100 rb grzywien. 


WZROST OFILSTWA W KRÓLESTWIE POL 
SKIM! W ostatnich czterech latach wzrósł wielce śród 
ludnntci polskiej 1 łotewskiej państwa rosyjskiego zabój 
czy nalóg pijaństwa, 

Otn ablica porównawcza, apożytej w granicach 
Królestwa, wódki (w wiadrach): 


4, przyr. 

Nazwa guberni 1907 1904 1008 1910 1911" spoż. 
Warsz. i siedlecka 1752 1770 4711 1780 Iwża H 
Piotrkow. i kaliski. 164! 1706 1687 1785 1039 177 
Łom., plocka i suw. 456 450 440 426 447 1: 
Lub., rad, i kiel, 040 965 028 145 1058 10, 
gólem 4805 4846 4 R [MI 


Należy ubolewać, iż po otrzeźwieniu Królestwa 
w czasach rewolucyjnych, następuje jego nagły nawrót do 
nałagu рабан i podniesienie rocznych wydatków wód- 
czenych do 46 miljonáw rubli! 

Wobec tego nadmiernego wzrostu opilstwa nasze 
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zrzeszenia Wstrzemiężliwości muszą rozpocząć żywszą 
i wydajnicjszą akcję antyalkoholiczną, niż lo zwykły czy- 
nić dotychczas... 


SZKOŁY ZAWODOWE W GALICJI I U NAS. 
Galicja liczy kllka uczelni tkuckich Szkól kolodziej- 
skich ma опа 5. Posiada szkołę ślusareką w Świąt- 
nikach. 


Dalej liczne uczelnie stolarskie i zabawkarska 
W Jaworowie z wytwdrczością roczną, sięgającą виту 
15,000 kor. 

Kilka szkół szewckich | szkola koszykarstwa 


Istnieje w Brzezowcu i Brzostku, 

Oprócz tego istaleją jeszcze szkoly garneurskie, 
kursy ceramiczne, szkoly piekarstwa, koronkarstwa, ha- 
ciarstwa, hodownietwa drobiu, Nakoniec szkolu dla le- 
śników, kurs mleczarstwa | maślarstwa w Rzeszowie, 

Przejdźmy obecnie йо Królesiwa, gdzie gra jeno 
rolę inicjatywa prywatna. 

Pod Warszawą w Oryszewie istnieje szkoli ikac- 
ka, dająca naukę 20 wychowańcom. W Mirosławicach 
pod Żychlinem w g. warszawskiej zalożono Kursa tkać- 
kie z praktyką gospodarstwa wiejskiego dla dziewcząt 
Wiejskich Podobne kursa istnieją w Girędziench рой 
Ciechanowem. Takle same szkoły tkackie istnieją też 
w Stewiszynie (g. Kalisku), Niegordowie ig. Kielecka), 
Nalęczowie (g. Lubelska), Kukacie (4. Suwalska), Prócz 
tego można wię uczyć tkactwa w dzielniach spółek wło- 
ściańskieh w 8 różnych miejscowościach  Konyresówki. 
W Nalęczowie posiadamy b. dobrą szkolę przemyslu 
drzewnego | koszykarską. 

Najstarsza szkola rolnicza z kursem racznym znaj- 
duje się w Pszczelinie. Prócz tego synowie wlościańscy 
ТЕЗЕ | mmt © waw 
łówku pod Ciechsnowem, w Nalęczowie i w świeża 
atwerlych kursach w Walach (Kutnowskie). 

Dziewczyny wiejskie mogą ksztelcić z pożytkiem 
ewe umysły i serca w uczelniach: w Kruszynku (najlepiej 
prowadzona), dalej Golotezyźnie i Sokolówku. 

Tak Kruszynek, jak (iołotczyzna i Sokałówek nie 
cieszą się poparciem Tow, popierania przemyslu ludowe- 
яо, gdyż uważane są za nazbyt radykalne, a więc muszą 
się zdać na ofiarność i opiekę szlachetniejszej i udwia- 
domionej części spoleczeństwa... 


ZMARLI. Gustaw de Molinari, ur. w Liège 
w r. 1813, ekonomista i socjolog szkoły liberalnej, której 
pozostal do końca wierny. Prowadzili przez pewien 
стаз Journal des Débats, od roku zaś 1881 wydawał nie- 
przerwanie Journa! des Economistes, gdzie go zastąpił 
obecnie Ұуса Guyot. De Molinari порів! aporo dziel 
i rozpraw, uważanych za klasyczne w świecie ekonomi- 
stów liberalnych, jako to. Evolution dconomique du 
dir-neuvieme siècle; Evolution économique е! la Revo- 
Luton la Morale économique; les Lois naturelles; The 
orie du Progrès; le Droit de la Paix el ие la Guerre; 
Comment se résoudra ła question sociale i 1, d. 

Hr Alolzy Aehrental, - mustrjacko-wągiier= 
sk minister spraw zagranicznych, wybitny mąż stanu, 
przed r. OG prawa ręka hr. Ауепога Goluchowskiego, 
меврбі z którym przygatował zjszd w Muerzsteg w rokn 
1005-ул. Zawarte tam porozumienie rozerwał Achrenlal 
w Кемі w r, 1907-ym, by następnie przez mnekaję Bośni 
1 Herzegowiny zaostrzyć stosunki Auslrji i Rosji do gra- 
nie niemal ostatecznych. Zatarę, jak wiadomo, вкойсгуі 
się walnym trynmfem Austrji, która dzięki hr. Aehrenta- 
Jowi odzyskała poniekąd dawne, pierwszorzędne stanowi 
sko w rzędzie wielkich mocarstw. 


Wydawnictwa БЕВЕТНМЕВА | WOLFFA 


ŚWIAT ZWIERZĄT. 


Tom 1, Zwierzęta ssąca 


Wydanie polskie pod redakcją prot. Jonu Sosno w. 

Micyu. Burwne opiny życia i obyczajów zwierząt 

Obejmuje około 400 trami 

dawym papie | 

Тоган zdejnówi мгу, oriz [a гусім wie 
labarwnych ШЕ 


Cuna та egzompl. бгова 


y ha 
„W ordobn opr, ri, M. 
Tom 17 tejże objętości zawierający 

Ptaki, ryby. płazy, gady, owady 
wyjdzie w I2 дету! ро kop, 60, z przesył. ka 


Do nabycia we wszystkich 


sięgarniach, 


Wydawnictwa GEBETHNERA | WOLFFA. 
Szekspir Wiliam: 
DZIEŁA w 12-tu tomach 


wydanie wowe, z portretem autara araz kilkudziesięciu 
drzewarytami tylulawyi 
Ayclatya poety i objaśnienia do jego utworów opra- 
cowal dt Roman Dyboski, prof. lit. any. na Uniw, 
Jagiel. Studjum p. t „Szekspir w Polsce" napisal 
dr. Ludwik Baraacki, Wyboru przekladów, z dawniej- 
wakina, Koźmiana, (latrawaklega 
zkowaklego. Ulricha, ze wopółczewnych 
la Koaprawicza | Edwarda Parękowicza dokonal 
SŁ Krzemiń 

Сега pojedyńczego tomi w prenumeracie na 
papierze 75 kop, oprawa dwóch 
кар, na lepszyni pap. гв. |, opi 
Сега 12-8 tamów w рген 

na zwyklym papierze 8 rh., 
Š „w oprawie la”, Е $ 
Ро miyjściu z druku õena będzie podwyżazowa 
Dotąd wyszły z druku dwa pierwsze tomy i zgwier 
Tam fi: Życie. Iwórczość i sława Szekspira, 
przez R Dyboskiego—Rurza, w przekladzie L. Ul 
ha --Twaj Panowie z Weruny, w przekładzi 
Kożmiana—Figle Kobiet, w przeki, L, Ulricha. 

Тот 11: Miarka za miarkę — Kamedja pomylek 
Wiele halasu o nie. Wszystkie przeklady Jana 

Kasprowicza, 


Do nabycia we wszpsłkich kcięgarniach. 


zwyklym 

tomów razem 50 
omu 50 kop. 

егасів 

па lepazym pop. I2 rh. 


Wydawnictwa GEBETHNERA | WOLFFA. 
Nowość! 


„Aleksander Świętochowski 


Nowość! 


Zródła moralności 


ględnin caly do 


ny samodzielnym. poślądem autora. Historia nauki 
© źródłach moralności, pnezątki związków spałecz- 
uyth | rodz kobiety w grupach socjalnych, 
instynkty alu zeie zarys 100 


moralności skladają się ла treść wysoce zajmu 


=- 


Teguż autora poprzednio wydan 


Utopje w rozwoju historycznym 
Palącą kwestję przyszinga ustroju apołeczwego, 


stawia w [ej r 
8 h studió utopistach ай 
Piatana da Bollamy'ega. pisonych w sposób naukowy 
1 obiektywny, bez uprzedzenia | hez hatwachwalatwa. 


Do парра we wszystkich księgarniach. 


Wychadzi ad lat 5 Wychodzi od lut 5. 
Jedyne Zawodowe Czasopisma Polskie 


KRONIKA  BUCHALTERA 


organ Stowarz. р, п Związek Buchalterow w Warsz. 
wychodzi 1-go i 16 każdego miesiąca 
Cena przedplaty 
w Warszawie | na prowincji rocznie rubli 3. 
pólrucznie p 19I 
rocznie horon м 
rocznie narek 7. 
pólrocznie „ 250 


w Pańsiwie Austryjackim 


w pańatwie Niemieckim 


сэ чес 
1 rząd petitu jednolamowy lub jego miejsce 
przed tekstem 80 Кор. po tekdcie 50 kop. 

е prospektu do „Kroniki Huchaltern" koszt. rb, 6, 


Dołącz 


Za zmiasą adress dopiaca жу 
в km 


Prenumerata „Prawdy“ 
wraz z bezpłainyn dodatk: аа uk posie 


«masaz mni | 
R == 4. 3 
4) m 4 


1 świąt od 12—2 pp, 


— 


Rękapluńw nie odayla się, Aute 


Z przeylką poczt. do wozyat wwa wa wyg 
kich miejsc Królestwa, dk = » raw 
Cessato + sog өтө spa 
kwartalnie rb, 2 kop. 50 А2) 
mak 4 м ase 


t POLITYKA I ŻYCIE SPOŁE 
Pod adresem zgorozonych este 
Pan Miciński się zapatrzył. 
St. Romanowskiego. (Сів dalszy). 
tykieni, przez Jura Kumieńskiego. — BADA 
jana Hempla, — POEZJA Wersal, przez # 
Zygmunt Krasiński przez Leona Choram 
Ogloszenia. 


Kierownik literacki: Wincenty Rzymowski. 
Sekretarz Redakcji: Leon Gorecki 
Dra. Т, Веро" е 


Wieść ze Wschodu. 
- Jak dusze tain 
Sądy nad przeszłością 
— Риден ruchu kobiecego, prze 

JA NAUKOWE 
turgo Carduc 


gm, Warzawa, 840 Krey 


ctwem poczty, po па-  Przedpiatę przyjmują ваті 


destaniu kosztów prze. stracja Prawdy онай 
sylki. ltękopiay drobne wszystkie — księgurnea 
me zwracają kjouki i kanlory pie 

Koreapondeucji | nieoplaco perjodycznych. 


nych iub niedostatecz- 
oplaconychnie przyj- Sprzedaż pojedyńczych пим 
è wię rów po кор. 20 w Ws” 


БИГ ныл 


Ogłoszeń wszelkiej (геёс! eji pisma i w kjoskach 
po Кор, © za Wiersz 
чигт зъарві: Admiulatracja otwarta ondzian: 


towy | miejsce 


b Jego 
(etróna ogloszeniowa za 
zawiera 4 azpalty) | 


е, z wyjątkiem nie- 
dziel 1 świt, od godz. 
то ug р pp. 


ECHA PRAWDY. Imponderabilia. —. 
wią. — Meandry. — Dziwne øp 
skiego. — W obronje demokrat 
Orka, ~- Ро 
Korespondencja św. Jgnuc 
rego, przełożył W. Rzymawski. 
Z PRASW Z prasy polskiej, 


успе po 
J; Tarcze 


Redaklor: Aleksander John. 
Wydawca: Józef Jabłoński. 
1А 


